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dzieła od dziś Ulgowe bilety w cenie zł. 1 

k a n a l i z a c y j n y c h . 
Demagogiczna uchwała Magistratu, usiłująca pozbawić pracy 

setki fachowych robotników 
zostanie odrzucona przez Radą Miejską robotniczej Łodzi. 

Od pewnego czasu wydział budowy 
kanalizacji staił sic 

jabłkiem niezgody, 
o który niektóre czynniki toczą zawzięty 
bój, aby i ten teren dotychczas apolitycz
ne] 1 wytężonej pracy wciągnąć w orbitę 
partyjnych interesów i przetargów. 

Cała Łódź bez różnicy poglądów poli-
łycznych jest zgodna, że rozpoczęcie 
wielkiego dzieła 1 przeprowadzenie go. 
przez wszystkie rafy, jakie ciągle grozUły 
początkowej jogo realizacji jest m, i. za
sługą żelaznej i niespożytej cnergji naczel 
nego inżyniera p. Skrzywana. Z początku 
przyglądano się jego pracy z niedowierza 
niem, później z zainteresowaniem, a dzi
siaj, gdy już są pewne dane, iż dzieło roz
poczęte w najbardziej niepomyślnych wa
runkach niedługo zacznie nawet spełniać 
częściowo swe zadanie, zaczęto przymy 
śliwać nad tern, 

aby wszystko zagarnąć 
5 uczynić z tego objekt ciemnych rniachi-
uacyj. Stąd cala burza. 

M y jednak zajmiemy się inną slroną 
tego zagadnienia, a (mianowicie sprawą 
robotników. Każdy z mieszkańców na
szego miasta, który się przyglądał pracy 
robotników kanalizacyjnych, widział, że 
to nie jest zajęcie ani łatwe, am proste i 
że trzeba było całego sezonu, aby z nie
przygotowanych do tej ciężkiej i trudnej 
pracy ludzi uczynić sprawny i zgrany 
zespół. 

Ten zespół, pracujący bezmała 
od trzech lat z małetra 

zmianami, stad się w naszem rofootniczeim 
mieście nową 

kategorią fachowców, 
którzy swe kwalifikacje zdobyli żmudną 
pracą 1 dziś mają prawo żądać takiej sa
mej obrony jak inne kategorje robotni
ków. Jest rzeczą zrozumiałą i nalturalną, 
że do robót kanalizacyjnych należy w 
przyszłości 

używać tych właśnie ludzi, 
którzy jako fachowcy w tej dziedzinie da 
ją gwarancje jak najlepszego i jak najtrwal 
szego wykonania powierzonych sobie i 
kosztownych nadzwyczaj prac. T o dla 
każdego zdrowo myślącego człowieka; 
nie ulega żadnej wątpliwości. 

Tymczasem w przededniu rozpoczęcia 
robót spada na tych właśnie robotników 
wiadomość, że fch 

kilkuletnie fachowe przygotowanie 
| sumienne wykonanie swoich obowiąz
ków, a nawet fakt. że zostali onf wszyscy 
Drzyjeci za pośrednictwem Państwowego 

Biura Pośrednictwa Pracy, nic n ie znaoly* 
albowiem nicKUuc . c^ymiLfii . Matusi roitu 
chcą mleć robotników nie fachowych, lecz 
partyjnych. Magistrat uchwalił odebrać in 
żynierowi Skrzywanowi prawo przyjmo
wania robotników z PUPPA. bez względu 
na to. że państwo dając miastu pieniądze 
na budowę kanalizacji wyraźnie stawia za 
warunek, aby w zamian za to angażowano 
bezrobotnych, zarejestrowanych w Pań
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy. 
Uchwała ta, przewidująca przyjmowanie 
robotników kanalizacyjnych według klu
cza partyjnego, 

pozbawia równocześnie pracy setki 
dotychczasowych robotników wykwalif i 
kowanych; którzy do partyj ani związków 
włókiennfczyoh nie należą. 

iW redakcji naszego pisma zjawili się 
przedstawiciele zagrożonych 

robotników kanalizacyjnych z prośbą o 

W dniu dzisiejszym ta uchwała Magi-
straftu ma się pojawić na porządku dzien
nym Rady Miejskiej. Nie ulega wątpliwo
ści, że Rada Miejska robotniczego miasta, 
stanie po stronie robotników kanalizacyj
nych i nie poświęci ich molochowi partyj
nie twa. 

Gdyby zaś wbrew, przewidywaniom. 
Rada Miejska miała poprzeć demagogicz 
ną przeciw rorjotnikóm kanalizacyjnym 
zwróconą uchwałę, wówczas, w tę spra
wę musi się wmieszać rząd, który nie mo
że bezczynnie się przypatrywać, jak ro
botnicy, przyjęci z 

P. U. P. P.-a 
zasilają wyrzucani na bruk, aby się zno
wu stać. ciężarem państwa, jako bezro
botni. 

Z ostatnich zawodów szermierczych. 

P o r u c z n i k K u d e l s k i 30 p. p . i p o r u c z n i k r e z e r w y R i m l e r . Z w y c i ę ż y ł o s t a t n i . 
Fot. Aleksander Meyer. 

Fabrykanci białostoccy 
nie godzą się na podwyż

ką płac robotniczych. 
Pismo do inspektora pracy. 

(Od własnego korespondenta). 

Według doniesień z Białegostoku na 
propozycje inspektora pracy 

o dobrowolnem przerachowanfu olać na 
podstawie orzeczenia Komisji Arbitrażo
wej dla Łodzi, fabrykanci białostoccy od
powiedzieli odmownie i na konferencje nie 
przybyli. 

W piśmie nadeslanem na ręce inspekło 
ra pracy oświadczyli oni. Że W warunkach 
obecnych 

nie może być mowy o podwyżce zarob
ków robotniczych w przemyśle włókienni 

czym. 
:o: m 

10 fabryk zapałek 
w różnych miastach Polski 

obejmie w posiadanie rząd 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 7. 4. — „Dziennik Ustaw" o 
głosił rozporządzenie ministra skarbu w 
sprawie 
wykonania ustawy o monopolu zapałcza

nym. 
Rozporządzenie to uznaje za konieczne 

objęcie w posiadanie rządu 10 fabryk zapa 
łek w różnych miastach Polski. 

.Łódź-
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru 
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p Tadeusz Tapuziński, 
z zawodu kupiec, zamieszkały w Rudzie 
Pi.ibjaniickiej, przy ulicy Staszica 48. Nu
mer „Echa" od sprzedawcy. 

w kwocie 30 zł. 
otrzymał 

p. Feliks Gambrych, 
z :zawodu ślusarz, zamieszkały przy ulicy 
1 Maja 11. Numer „Echa" od sprzedawcy. 

Aresztowania wśród t o i i l p y t H 
Redaktorzy i współpracownicy „Głosu Pracy" i „Robociarza" 

pod kluczem. 
(Od własnego korespondenta). nistyczną. 

Kraków, 7 kwietnia. — Wczoraj aresz- Są to: redaktor krakowskiego tygodni-
towała policja ka „Głosu Pracy" 

kilku dziennikarzy za agitację komu- Wojciech Kania, 

redaktor tygodnika „Robociarz" Stefan 
Bielas oraz 

współpracownicy tych pism, 
Albin Rozencweig, Bernard Cukier, Ró
życki, Romuald Gadowski i wreszcie 

kierownik drukarni 
„Szkolnica", w której drukowano te za« 
kazane wydawnictwa Władysław -'Jarosz, 

Nr. 82. 
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zarejestrowanych 
Prezydent Cynarski u wi 
Na dziś na godz. 12 w pot. p. wicewojewoda 

Lewicki zaprosił p. prezydenta Cynarskiego w 
sprawie przyjmowania robotników do miejskich 
robót sezonowych. Pan wicewojewoda Lewicki 
położył nacisk 

na ścisłe przestrzeganie okólnika Min. Robót 
publicznych, 

odnośnie przyjmowaniu bezrobotnych z PUPP-a. 
Urząd Wojewódzki, który swe stanowisko opierać 
musi na rozporządzeniach ministerialnych, nie 
mc że uznawać żadnych umów, zawartych ze 

w P. U. P. P.-ie. 
ćewojewody Lewickiego. 
związkami. Okólnik Min. Robót Publicznych 
przewiduje bardzo wyraźnie, aby do wszelkich ro 
bót, prowadzonych 

za pieniądze rządowe 
przyjmowano bezrobotnych tylko za pośredni-
otwera PUPP. Rozporządzenie powyższe ma 
poważną sankcje: grozi natychmiastowem wstrzy 
maniem kredytów. Jeżeli zatem Magistrat nie za 
stosuje sie do powyższego rozporządzenia, rząd 
niezwłocznie cofnie kredyty i subsydja wypłaca
ne miastu. 

Optymizm Ministerjum Rolnictwa 
zapowiada świetne urodzaje tegoroczne. 

{Od własnego korespondenta). Deszcze sa nader pożądane i o He nie 
Warszawa, 7. 4. — M misterium Ro i - nawiedza Polski jakieś poważniejsze 

nJcfewa tnJormuyc. że żywiołowe katastrofy, 
widoki na urodzaj tegoroczny sa dosko- jak" grad lub posucha, to oczekiwać należy 

naie. zbiorów wprost nadzwyczajnych. 

Dotąd zlikwidowano 
5 5 8 filij białoruskiej Hromady. 

Akcja likwidacyjna odbywała się spokojnie. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 7 kwietnia. — W wyniku akcji 
rozpoczętej 21 marca, mającej na celu 
l ikwidację oddziałów białoruskie] Hro

mady, 
której kierownicy siedzą obecnie za krat
kami wicziennemi, zamknięto dotąd ogó

łem w województwie wileńskiem 
558 filij tej organizacji. 

Likwidacja odbywała sic spokojnie 1 nl 
gdzie 

nie napotkano na jakikolwiek opór. 
W tym również czasie zlikwidowano 

Niezależna Partję Chłopsku. 

Marszałek Chin Północnych Czangsolin 

iali 
„Pomóżcie mi wytępić szkodników", woła do Europy. 

Znany publicysta francusłk, redaktor „Marina", 
Juljusz Sauerwem wybrał sie do Chin, gdzie, Jak 
wiadomo, rozgrywają sie wypadki światowej do
niosłości. W przejeździe przez Moskwę Sauerwdn 
oprowadzony przez samego Trockiego, zwiedził 
uniwersytet chiński, utrzymywany przez bolsze
wików 

dla kształcenia agitatorów przewrotu w Azji. 
Obecnie dotarł do Pekinu i został tam przyjo 

tv przez dyktatora całej północy państwa chińskie 
go, mandżurskiego 

marszałka Czang-Tso-LIna. 
Relacja francuskiego publicysty ze spotkania 

t najpotężniejszym dziś w Chinach człowiekiem, 
który niewątpliwie powołany jest do odegrania 
głównej roił w dziejach zjednoczenia 1 odrodzenia 
Chin, zasługuje na baczną uwagę w Europie. 

Przytaczamy końcowy ustęp z artykułu Sauer-
welna, ujmujący sytuację w wyraziste słowa i 
przedstawiający zasadnicze motywy i cel rozgry
wających się w Chinach wypadków. 

Opowiadając o pomyślnych wojennych opera
cjach w Hónanle, gdzie dowodzi syn Czang-Tso-
Lina, potężny dyktator mandżurski uśmiecha sie 
1 podnosi do. ust piękną filiżankę z btekltnaw. pbrce 
lany, w tkórej dymi zielonawa, pachnąca herbata. 
Ja Ide za jego przykładem. Spoglądamy na siebie 
radośnie, Jakbyśmy pili na swoje zdrowie. 

— Ale jak długo ma trwać ta wojna? — py
tam. I dokąd ona prowadzi? 

— Nic ml nie zależy na tej wojnie, — odpowia 
da Czang. I chciałbym, żeby sie już skończyła, ale 
skoro ją raz zacząłem, , 

dojdę do końca. 
Zamierzam całe terytorjum na północ od Jang-Tse 
oczyścić z moich przeciwników, a następnie uczy 
nic południowcom (wojskom kantońskbn) 

braterską propozycje układów. 
Wówczas sytuacja sie wyjaśni. 

Dwie partje staną naprzeciw siebie, dwie par 
tje Chińczyków i patrjotów. Przedłożę im plan, 
jak Chiny uwolnić od zależności obcych, pod
nieść ich dobrobyt przez handel z zamożnemi upo 
rządkowanemi obcemi państwami i zapewnić wszy 
stklm Chińczykom równą możność 

wzniesienia sie przez prace 
?. nr; ;ż«/.(Ko stanu do wyższego stanowiska. Są 

* <1~- /.e porozumienie da się łatwo osiągnąć i po-
zv. ci: ncin stworzyć wielkie 

ldl<••iv. anc i pracowite państwo, 
błogosławione przez bogów. Ale w tym celu jest 
naprzód jedna rzecz konieczna... 

W tym momencie spokojny głos Czang-Tso-LI
na nabrzmjewa gniewem i nabiera chrapliwie o-
strego zabarwienia. Dyktator pięścią uderza w 
Stół i wypluwa haust herbaty, którą ma właśnie 
w ustach z wściekłością do spluwaczki z trybo
wanej miedzi: 

— Koniecznym warunkiem jest, 
że sie bolszewików wyrzuci. 

Precz z tymi wrogami ludzkości, tymi najzdrad-
liwszym I najpodlejszyml spiskowcami, Jakich zna 
świat, a którzy korzystają z niedoli azjatyckich 
•arodów. aby w Azji siać rozterkę, ponieważ w 

Europie hn się to nie udało. Co bolszewicy mają 
do szukania w Chinach? Jesteśmy chłopami, któ
rzy są szczęśliwi, posiadając skrawek ziemi i mo 
gąc ją uprawiać. Jesteśmy kupcami, 

pracowitymi 1 zręcznymi kupcami, , 
narodem przyszłości, skrzętnym i uczciwym, ;kió 
ry musi zdobyć dobrobyt, skoro tylko nastanie 
pokój. , 

Te ptaki przekleństwa 
złocisty się do Chin, gdzie niema ani Jednego ko
munisty, gdzie każdy swym przodkom oddaję 
zbożną cześć. Chcą w nas wmówić 

swoje obłędne teorje, 
skutkiem których spadli na najniższy szczebel 
ludzkiej drabiny. Spodziewam sie jednak, że 
większość Kantończyków potrafi 

pozbyć się tych szkodników. 
Słyszę, że Czang-Kal-Czek (wódz armjl kanton-
skiej) nie kocha ich. Ja na jego miejscu wiedział
bym, co mi czynić należy... 

I marszałek 
robi ruch ręką, 

który Jasno wskazuje, coby uczynił, gdyby znaj
dował się na miejscu swego kolegi i przeciwnika 
na południu. 

Poczem powstał, podszedł ku mnie i wznosząc 
rekę, rzekł w te słowa: 

— Pomóżcie nam przecie, dla miłości wszyst
kich bogów! To, co się tu rozgrywa, posiada zna 
wenie dla całego świata. Jeżeli bolszewizm za
triumfuje w Chinach, to zatriumfuje w całym świe 
cie, a przedewszystkiem w Azji. Im dłużej się 
ociągacie, tern cięższe czeka was zadanie. Powin 
niście wespół t Niemcami i Polską bolszewików 
wygnać z Europy. Ja podejmę się dokonać re
szty. Nadeszła dziś chwila sposobna. Napisz pan 
to i powiedz wszystkim w Europie! I pamiętał, 
Czsng-Tso-Lin dziś to panu powiedział! Ik. 

Rumuński premier generał Averescu 
którego z powodu ciężkiej choroby króla 
Ferdynanda podejrzewano o zamiar 

ogłoszenia się dyktatorem* 

Rząd godzi się na liczniki telefoniczne 
wbrew jednomyślnej opinji społeczeństwa. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu dzisiejszym 

zapaść ma decyzja ostateczna 
co do wprowadzenia liczników i ustalenia norm 
rozmów oraz optat. 

Niestety cały szereg danych pozwala wniosko
wać, iż rząd nie licząc się z jednomyślną opinją 
społeczną poszedł na rękę szwedzkich akcjonariu
szy P. A. S. T. i zgodził się 

na wprowadzenie liczników, 
przeprowadzając jedynie pewne korektywy co do 
pierwotnego projektu taryf i norm rozmów. 

Abstrahując już od wysokości podwyżki opłat, 
która nawet według skorygowanego projektu jest 
horendalnle wysoka stwierdzić należy, iż wpro
wadzenie liczników paczy całkowicie rolę telefo
nu 1 stwarza nadzwyczaj wygodne warunki do 
wszelkiego rodzaju 

błędów I nadużyć. 
Wprowadzając zasadę liczników, rząd ułatwia 

niepomiernie P. A. S. T. czerpania nadmiernych 
zysków, co przy opłatach ryczałtowych było Je
dnak utrudnione. 

Liczniki do aparatów znajdować się mają na 
atacji telefonów — skądże więc abonent może 

mieć pewność, że nie zostanie on wprowadzony! 
w błąd lub oszukany. 

Gros zarobku Polskiej Akcyjnej Spółki Telefo*] 
niczne] pochodzić będzie niewątpliwie z rozmów"-
nadetatowych, które kosztować mają 6, 8 i 20 gro-' 
szy, przyczem ta ostatnia opłata obowiązywać m»' 
tych, którzy nie posiadając aparatów własnych,] 
korzystać muszą z aparatów w lokalach publicz
nych. 

Ma wiec to być rodzaj kary na tych, którzjr 
nie mogą sobie pozwolić na zapłacenie olbrzy-' 
miej kwoty za Instalację aparatu, bowiem o znie
sieniu tej opłaty pomimo uchwały komitetu eko
nomicznego rady ministrów, nie wspomina się 
nawet. 

Tak więc wprowadzenie liczników, ani nie przy 
czyni się do spopularyzowania telefonów ani do 
rozbudowy sieci, bowiem niewątpliwie olbrzymia 
ilość abonentów zmuszona będzie 

zrzec sie aparatów 
telefonicznych — wątpliwe jest Jednak, czy o to 
chodziło p. Miedzlńskiemu, natomiast jeżeli zale
żało mu by, szwedcy akcjonariusze nie mogli się 
nań skarżyć to cel ten został calkowiecie osiąg
nięty. 

Ambasador amerykański 

o ogólnych warunkach 
Amerykanie żądają kontroli planu finansowego. 

Z Warszawy donoszą: 
Rokowania w sprawie pożyczki amerykańskiej 

otoczone przez czynniki rządowe dużą tajemnicą 
nie przestają wzbudzać w społeczeństwie 

ciągłego zainteresowania. 
Prasa stara się w miarę możności uchylić rąbka 

tajemnicy I podzielić się z ogółem mniej lub więcej 
Icisłeml Informacjami. Stwierdzić należy, że — 
ehoclaż nie jest zbyt pożądane wnikanie we wszy 
stkle szczegóły rokowań, to Jednak zasadnicze 
kwestje powinny być możliwie wyjaśnione, gdyż 
w danym wypadku zainteresowane jest całe spo 
łeczeństwo, które 
będzie ponosić skutki dobre] lub złej pożyczki. 

otóż, starając się pogodzić Interes samych roko
wań z obowiązkiem sprawozdawczym, możemy za 
komunikować czytelnikom kilka lnformacyj w tej 
sprawie: 

Ambasador amerykański w Berlinie p. Shurman 
oświadczył podczas swego pobytu na O. Śląsku 
w rozmowie z przedstawicielem grupy Harrlma-

na w Polsce p. Brooks'em, że sfery finansowe A« 
meryki uważają za konieczne przy każdej pożycz 
ce domagać się od pożyczającego 

dokładnego planu gospodarczego 
I planu zużycia pieniędzy, gdyż psychologia amer) 
kańska nastawiona jest na celowość 1 racjonalność 
wydatkowania (mowa o pożyczce). Otóż w roko
waniach o pożyczkę w obecnem stadjum chodzi o 
stworzenie i 

uzgodnienie z flnansjerą amerykańską 
planu finansowo - gospodarczego, zarówno Jak \ 
planu zużycia pożyczki oraz o pewną 

kontrole realizacji obydwa planów. 
Polskie sfery rządowe były dotychczas prze* 

ciwne wszelkiej kontroli, jak wynika z komunika
tów urzędowych i enuncjacji niektórych ministrów 
Paktem tost jednak, /c bez porozumienia • łłnan-
sjerą w sprawie planu I jego kontroli 

trudno będzie osiągnąć 
konkretne rezultaty. (AW.). 

:o: F 

Pabianice dotąd nie uchwaliły budżetu na rok biel 
10 proc. podwyżki dla urzędników miejskich 

Z Pabjanlc telefonują: 
Z powodu zamierzonej kontroli wojewódzkiej 

nad gospodarką finansową samorządu, 
magistrat miasta Pabjanlc, którego budżet miej
ski na rok 1927 nie został dotąd uchwalony, — 
wszczął gorączkową pracę nad uchwaleniem te
goż. W dniu wczorajszym magistrat zwrócił się 
do Rady Miejskiej z wnioskiem uchwalenia na 

miesiąc kwiecień 
Jednej dwunastej części budżetu z ubiegłego roku, 
z tern zastrzeżeniem, że wydatki personalne (gaże 
pracowników magistratu) 

podwyższone zostaną o 10 procent. 
Wnioskując z dotychczasowych prac komisji 

budżet wykończony zostanie dopiero w drugiej 
połowie maja r. b. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej •sa mej porze. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

Londyn 44,36 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,72 
Zloty 57,75 
Dolar 5,1* 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-el efekty DO 
kursie — 8 . 9 0 . 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8 » 9 2 

W płaceniu 8 ,91 
TAmłoriela spokojna. Podaż dostateczna, 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stronicy 4-ej w ogłoszeniu kina 
„Dom Ludowy" zamiast słów: 

„Quo vadls" 
zauważą umyślny błąd: 

„Qua Tadls" 
czyli zmienione słowo: 

„Quo" na „Qua" 
zgłoszą sie dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-clej po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
* • • 

Wczoraj wypłacono premje następującym Czy
telnikom: 

Sześćdziesiątą: p. Tadeuszowi Papuzińskiemu, 
kupcowi, zamieszkałemu w Rudzie Pabianickiej 
przy ul. Staszica 48. 

Numer „Echa" od sprzedawcy. 
Sześćdziesiątą pierwszą: p. Feliksowi Gambry-

chowi, ślusarzowi, zamieszkałemu przy ul. 1 Maja 
nr. 11 Numer „Echa" od sprzedawcy. 

• * 
Uważnie więc czytać I 

przechowywać numery 
do następnego dniał 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

Popierajcie przemysł krajowy. 
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Niebezpieczna wiedza. 
Doniosłe problemy nauki są trucizną 

dla umysłów nieodpowiednio przygotowanych laików. 
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feczna, 

Wraz z zataczającern coraz szersze krę 
gi wykształceniem ogólncm szerzy się 
również w społeczeństwie fatalny błąd, ja 
koby wiedza zawsze oświecała ludzi, a nig 
dy nie zaciemniała, nie gmatwała, nie o>-
głupiala umysłów. 

Jest to niestety 
zgubna Huzia. 

Zamiast spokojnie unosić sie na falach 
nieświadomości, niejeden już rozstrzaskał 
sobie czaszkę o kanty swych zdobyczy na 
ukowych. 

Wiedza' bowiem jest częstokroć naszą 
słabością, okalecza nas... 

ó w tysiącouóg z bajki przestał chodzić 
gdy uczony żółw zadał mu pytanie, w ja
kim porządku 

stawia tysiące swych nóg? f 
Czy za każdym Tazem stąpa wpierw 

sTodwudziestosfódmą. a później stodwu-
dzaestoósmą nogą, czy też przeciwnie? 

Równie 1 my nie moglibyśmy żyć, gdy 
byśmy byli zmuszeni 

uświadamiać sobie 
całą skomplikowaną procedurę naszego od 
dychania, trawienia, krążenia krwi i t. d. 
Przekonywamy skj o tem z chwila gdy ma 
szyneria zahaczy się, ustaje, czyli gdy wpa 
damy w chorobę. 

Wówczas nagle troszczymy się o na
sze funkcje fizjologiczne, zamiast pozwolić 
im spokojnie działać dalej, tak. jak zosta
wiamy w spokoju rosnące włosy. I wtedy 
widzimy jasno, że wsluclgwanie sle w or
ganizm swóL rozmyślanie nad jego spraw 
nością niezawszc na dobre nam wychodzi. 
Zapewne! Studia nad tym cudownie skofl ^ 
struowanym aparatem, organicznym, jakim 
jest ciało ludzkie. 

sa wysoce ciekawe i pouczające. 
Ale równie dobrze jak botanika mało oł> 
chodzi, co sie dzieje z jego kwiatami, gdy 
te kirowa skonsumuje. Tównie mało obcho 
dzić powinno laika, co się dziete w organiź 
rnie, gdy go laseczniki gruźlicze opadną.To 
nie jego rzecz. Tembardziej, jeslii jego orga
nizm w grę wchodzi. 
, v A jednak ogólne wykształcenie budzi* 
nfes,te'fy i podtrzymuje taka ciekawość. L u 
dzie, którzy i pięciu minutby nie wytrwal i 
przy mikroskopie w laboratorium chemicz 
nem. pożerają niemal, kiedy sa chorzy 

najmidniejsze medyczne ksłażłd 
„dla domowego użytku" i uświadamiające 
broszury.. 

Ich mniemanie, że dobrze iest możliwie 
najwięcej o swetrt cierpieniu wiedzieć przy 
nosi im niepowetowaną szkodę. 

W miarę 
nabywanych prowizorycznie wiadomości 
tracą przedewszystkiem wiarę w wiedzę, 
gdyż umysł laika nie orjentuje sie w tem, 
że w nauce fałsz bardzo często' rośnie w 
cieniu prawdy. Nie'jest w stanie zrozumieć 
stadjum swej choroby, nie ogarnia jej przej 

wczasie dopiero widzi jasno, jakim skar
bem jest to zaufanie i wiara wobec tysiąca 
niebezpieczeństw, na jakie lektura taojwie 
ra mu oczy! 

„Za co Bogu dzięki czynię? Za to, że 
chorobę i wiedzę rozdzielił. W rozpacz 
wpaśćby musiał każdy chory, gdyby cho 

Pracowity. 

Pan: — Zaniesiesz m i to do d o m u . . . 
Chłopiec: — K iedy jestem proszę pana 
Pan : — Dlaczego ? . . . 
Chłopiec: — A bo śniło m l się w nocy, 

Warszawy . 

dziś ogromnie zmęczony, 

że szedłem pieszo do 

ściowych okresów i popada w to samo 
niebezpieczeństwo, co Don Kiszot — rów
nież ofiara swe-j lektury — który zabił ba
rana, zamiast go żywić. 

Kiedy bakteriolog czyta pisma Petten-
kozena o cholerze, pełne enunciacyj. któ
rym dziś rozgarnięty gimnazjasta nie wie 
rzy, nie doznaje uczucia, że cala struktura 
wiedzy w gruzy się wali. 

Ale oczytany, a niedokształcony laik, 
podlega takiemu uczuciu! 

Chory, który stracił zaufanie do wie
dzy lekarskiej na skutek lektury, po nie-

robę znał tak, jak ją zna lekarz!" — woła 
poeta. 

Niema godniejszych pożałowania pa* 
ojentów, nad chorych lekarzy. Ich wiedza 
ostrzem swym ku nim sie zwraca. Pewien 
młody lekarz, przeczytawszy, że gruźlica 
i atletów nie oszczędza, występując przy 
tem bez kaszlu, był przekonany, że ma w 
sobie zarodki łej choroby — dlatego jedy 
nic, że nie kaszlał i miał atletyczną budo
wę. Późniejsze doświadczenie lekarskie 
oczywiście nawróci go z błędnej drogi, 
podczas kiedy laik 

trwać będzie przy mylnem mniemaniu, 
zgubnie oddziaływującem na jego ducho
w y nastrój. W nastroju zaś tkwi wielkie 
niebezpieczeństwo. Nastrój bowiem, uspo 
sobienie, jest ściśle związane z chorobą, 
wywołując proces stałego i bezpośrednie
go oddziaływania. 

W książce „Jeszcze jeden" Bischera 
znajduje się z pietyzmem f pedantyczną 
grutownością przeprowadzona analiza 
zmiany usposobienia w człowieku podczas 
kataru. Zwykłego kataru! O ileż silniej 
stan duszy oddziaływa na poważna choro
bę! Charakter nasz stanowi bardzo często 
o przebiegu choroby, czyli o jej długotrwa 
łości, sile. skutkach. Człowiek optymisty 
cznfe usposobiony gotów sie cieszyć na
wet z choroby, 

identyfikując ją z wypoczynkiem, 
zmianą życia, pobytem w uzdrowisku, czy 
sanatorium. Pesymista zaś pogrąża się w 
swą chorobę jak w przepaść bez widoków 
ratunku. 

Wyobrażenia powstające na skutek na-
chwytanych luźnie wiadomości mają ten
dencje do urzeczywistnienia. Jest to ogól
ną cechą wszelkich wyobrażeń zresztą. 

Jeśli kto jest mocno przekonany, że od-
korkuje np. butelkę, żyły mu u ramion na 
brzmiewają. Jeżeli Coue leczył choroby 
za pomocą wyobrażeń, o ileż łatwiej wy
obrażenia mogą chorobę pogorszyć! 

Gdy z ust lekarza padnie określenie 
choroby „newroza serca", pacjent przycze 
pi się do słowa „serce" i oczekuje śmier
telnego ataku. 

Dobry lekarz, który chorych leczy, jak 
choroby unika szczepienia niebezpiecz
nych wiadomości lekarskich swym pacjer 
•tom przez nadawanie nazw ich chorobie. 
Nie potrzebuje ich okłamywać mimo to. 
Powie kn tyle tylko, ile potrzeba, aby wie 
dzieli 

dla prowadzenia kuracji. 
Ale przedewszystkiem. jak najmniej 

wczytywać się w popularne samouczki le 
karskie. Już stary Huzeland przestrzegał 
jednego ze swych pacjentów, który zanad 
to tkwił w lekturze medycznej: „Umrzesz 
pan kiedyś jeszcze 

na błąd drukarski"! 
Pozostawmy zatem niebezpieczną wie 

dze medyczną lekarzom naszym. Orga
nizm' ludzki 'jest bowiem zagadka, nad k t ó 
rej rozwiązaniem niech sobie lekarze ła<rm> 
głowę. 

HERBATA PERŁOW 
AROMATYCZNA,MOCMA i W Y O A J N A . J | 
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MICHAŁ ZOSZCZENKO. 

Dwa dni Timofiej Wasiljewicz poszu
kiwał swego kuzyna. — W trzecim dniu 
Przed samym odjazdem spotkał się z nim 
w tramwaju. 

Wszedł do tramwaju, sięgnął po pienią 
aze i chciał już płacić — ale co to? Kon
duktor jakiś znajomy. Przyjrzał się, uwa
żaj — tak! To Sierioża Własow, jego wła
sny kuzyn. 
. 7" Ho, ho! — krzyknął Timofiej Wasil-
j y W l C z - ~ Sierioża! Czy to ty, przyjacie-

Konduktor stronił się, pokręcił książę
c ą z biletami i rzekł: 
l e t y ~ ~ Zaraz, wujaszku... tylko wydam bi
j a s z D ° b r z e ! Poczekam — odparł wu-

iai Tinlo{ieJ Wasiljewicz uśmiechnął się i 
w wyjaśniać pasażerom: 
Svn u J kuzyn, Sierioża Własow. — 
d«m lat P i o t r a - ™ e w i d z i a , e m 2 0 s i e " 

^ o ń ^ j ^ 3 ^ t-lubościącoa-kuz-yna i rzekł 

— A ja cię, przyjacielu, szukam od 
trzech dni. Łażę po mieście, a ty, ot gdzie! 
'Jesteś konduktorem... Szukałem w domu, 
na Raznaczynnej. Mówią, żeś się wypro
wadził. Powiedzcie, proszę, gdzie... A ty . 
tu — zostałeś konduktorem... 

— Tak, wuju — odparł kuzyn. 
Pasażerowie poczęli z ciekawością 

przyglądać się kuzynowi. Wujaszek roz
pływał sie z zadowolenia, a kuzyn, ciągle 
stropiony, nie wiedział co począć z wu
jem. 

— Tak więc — ponownie powtórzył 
wujaszek — jesteś konduktorem tramwa
jowym? 

— Powiedz, co za przypadek! Wsia
dam do tramwaju, patrzę—i co to? Twarz 
konduktora znajoma. A to ty. Ach,, niech 
cię nie znam!... Bardzo się cieszę... Ależ 
prawda, przecież muszę... 

Konduktor przestąpił z nogi na nogę 
i rzekł nagle: 

— Zapłacić, wujaszku, za bilet... Do
kąd jedziecie? 

Wujaszek roześmiał się radośnie i trzep 
nął palcami po konduktorskiej torbie. 

— Zapłaciłbym! Jak Boga kocham! — 
Gdybym wsiadł do innego wagonu, przy
jacielu, zapłaciłbym, rzecz oczywista. 
A-uśach cię nie znam!... Jadę na stację... 

rzekł — Dwa przystanki — ponuro 
konduktor, patrząc poza siebie. 

— Nie, co ty? — zdziwił się Timofiej 
Wasiljewicz. — Serjo mówisz? 

— Trzeba płacić, wujaszku — powtó
rzył ciszej konduktor. — Dwa przystanki. 
Nie można jeździć bez biletu... 

Timofiej Wasiljewicz wydął wargi na 
znak oburzenia i spojrzał groźnie na ku
zyna. 

— Co ty sobie myślisz? — Z rodzone
go wuja chcesz łupić? • • 

Konduktor smutnie spojrzał w okno. 
— Marudzisz — z pasją dorzucił wuja

szek. Siedem lat cię nie widziałem, a ty 
chcesz pieniędzy za przejazd? Od rodzo
nego wuja? Nie wymachuj tak rękoma. 
Choć jesteś moim kuzynem, nie zlęknę się 
twego wymachiwania. Nie machaj, nie 
rób wiatru w wagonie. 

Timofiej Wasiljewicz pokręcił w ręku 
trzymaną monetę i wsunął ją do kieszeni. 

— Moi państwo, słyszane to rzeczy? 
— zwrócił się do pasażerów. — Od rodzo
nego wuja żąda pieniędzy. Dwie stacje, 
dwie stacje powiada... No?... 

— Trzeba płacić — powtórzył kuzyn 
niemal z płaczem. — Niech się towarzysz , 
wujek nie gniewa. Tramwaj nie do mnie 
należy. Rządowa własność, ludowa. 

— Ludowa? — odpad wujek. — -A 

mnie co to obchodzi? Mógłbyś rodzonego 
wuja uszanować. Mógłbyś powiedzieć: — 
schowaj,/wujaszku, pieniądze i jedź z Bo
giem. Tramwaje przez to nie zbankrutują. 
Jechałem ostatnio koleją... Konduktor był 
obcy, nie swój. Chciałem płacić, a ten mó
w i : — co za rachunki, Timofieju Wasiljc-
wiczu. Siadaj pan tak... I zawiózł... A prze 
cież obcy, nie swój?... Niedoczckanie two 
je. 

Konduktor przetarł czoło rękawem i 
nagle zadzwonił. 

— Proszę opuścić wagon, towarzyszu 
wujaszku — rzekł urzędowo. 

Widząc, że sprawa bierze poważny o-
brót, Timofiej Wasiljewicz sięgnął po mo
netę, obrócił ją kilkakrotnie w palcach i 
ponownie wsunął do kieszeni. 

— Nie — wycedziła— nie mogę! Nic 
mogę ci smarkaczu zapłacić .Raczej w y 
siądę. 

Wstał z powagą i ruszył ku wyjściu. 
Obejrzał się jednak. 

— Wuja... rodzonego wuja wypędzasi 
— rzucił z pasją. — A toż ja ciebie, smar
kaczu... Ja cię takiego syna... Ja cię takie
go syna... Ja tlię za to rozstrzelać mogę... 
Mam duże stosunki w Smolnym. 

Spojrzał z pogardą na kuzyna i wy
siadł z wagoun. 
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Wstrząsająca scena rozpaczy. 
„Kręcenie" filmu w Hollywood. 

Banda włamywaczy w banku. 
Napad w biały dzień. 

Krzyczące kobiety usiłują przerwać 
łańcuch policji. Sceny rozpaczy. Tłum lu
dzi rośnie. Tysiące osób skłębiło się przed 
wejściem do szybu. 

z któreeo buchają płomienie. 
.Coraz trudniej utrzymać porządek. Z 

szybu wynoszą rannych i zabitych. Wynie 
siono już około 20 trupów, a matki i żony 
górników rzucają się ku nim. przedarły 
wreszcie kordon — 

policja jest bezsilna. 
Groźny pomruk wita dyrektorów ko* 

palni, którzy starają się uspokoić wzbu
rzony t łum. Ale wszyscy wiedza, że pod 
ziemią znajduje się jeszcze setka robotni
ków i tych już niepodobna ocalić. 
Organizuje się naprędce akcla ratunkowa. 

Powód pożaru nieznany. Liny windy 
spalone, trzeba je jak najprędzej naprawie. 
Tłum wielotysięczny zebrał sie u szybu, 
ogień się rozszerza. Wreszcie nadjeżdża 
galopem straż ogniowa... 

T r z y wystrzały rewolwerowe uciszają 
zgiełk i nagle płomfenie gasną. Jakby cu
dem dym się rozwiewa. 

t rupy wstają 
i wyraźnie słychać gniewny głos. ryczący 
przez megafon: 

— Do stu piorunów! Nie patrzcie wszy 
scy w ffór^ kiedy przyjeżdża sfraż ognio 
w a l Przecież mówiłem, żeby sie nie bać; 
woda będzie się lała tylko po lewej stro
nie, między operatorami 7 \ 9! A 

doktór jest zupełnie n iemoż l iwy ! 
Zmienić go! Policjant nr . 18 gra bez poje -

c fa ! Zupełnie nie rozumie moich rozkazów 
Zajrzymy do ledwo wygasłego szybu. 

A l b o lepiej — rzućmy wpierw okiem wl 
górę .Jakaś gondola zawieszona1 na w y s o 
kości 50 metrów w powietrzu. T o dwaj o-
pera torzy filmują stamtąd panikę z lotu 
ptaka. W różnych miejscach atelier znaj
duje się jeszcze 12 operatorów. Jeden w y 
ł az i z szybu, skąd robił zd-ięcia. dwóch in
n y c h pokazuje się w drzwiach Stróżówki: 
c i zdejmowali tylko poszczególne twarze 
w tłumie. Z lewej strony operatorzy 7 i 9, 
k t ó r z y firmują akcję st raży ogniowej . Przy 
ścianie, w odległości 30 metrów od tłumu 
pracuje jeszcze dwóch, stojąc na podwyż
szeniu 

wraz z reżyserem. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123 . 

— DZIŚ 

„CYGANERIA 
Nalwi^ksaa atr«kc|a filmowa M i o n u 1937 roku 
Poteiny dramat w 12-itu aktach, według 
•tynnej powieści Henryka Murgera t opary 

Pucciniago. 
- W rolach głównych: = = = = = 

L i l j a n a G I S H 1 J o h n G I L B E R T 
Następny program: 

Kochana Teściowa" 
H A R O L D L L O Y D . 

Csny mt.jsc 
powszednie 

Uwaga: 
w dni 
Balkon gr. 70.1 miej
sce 60, I I 40, Ul 30 gr. 

W toboły, i świata: 
Balkon 80 gr., I m. 70. 
II m. 50, I I I m. 40 gr. 

Paita-partout w niedziele i święta nieważne. 

W moim hotelu nie brzę
czą wcale muchy! 

Oryginalny proces. 
Jeden z dzienników genewskich podał 

bardzo ładny opis wycieczki! 
do idylicznego zakątka górskiego. 

przyczem korespondent, wychwalający 
przyjęcie, jakiego doznał w tamtejszym 
hotelu, wyraził się. że cisza przyrody pa1-
nowała w tym zakątku uroczym taka, iż 

słyszał brzęczenie muchy. 
Wkrótce potem redaktor wspomniane

go dziennika otrzymał od właściciela rze 
czonego hotelu Mst z gorącym protestem 
przeciwko słowom korespondenta. 

— W moim hotelu — pisał hotelarz obu 
rzony — nie brzęczą wcale muchy, 
wzywam więc pana do natychmiastowego 
odwołania1 tej wiadomości; która może za 
szkodzić moim interesom. Turyści bowiem 
powiedzą sobie: „ W hotelu tym mieszkać 
nie można. Tam roi się od much"! A to 
jest nieprawda. U mnie nic nie brzęczy". 

Redakcja odmówiła naturalnie żądaniu 
hotelarza i 

nie podała żadnego sprostowania, 
na które nie zgodził się poetycznie nastro 
jony korespondent. Wobec? tego rozsier
dzony hoffejarz podał na redaktora i auto
ra korespondencji skargę do sadu. żądając 
od nich odszkodowania za rzekome brzę-
.czenfe muchy w jego botefa. 

I teraz zaczyna się wszystko na nowo, 
od początku. Elektrotechnicy szykują og
nie bengalskie i ogromne nasiarkowane 
kno ty ; statyści, stojący na froncie popra
wia ją charakteryzację. Pomocnicy reży
sera dzielą t łum na cztery części. Pol iojan 
ci poprawiają mundury i rozchodzą się w 
różne strony. 

I znów scena rozpaczy. T y m razem 
wszystko się udaje. J 

W Żylinie na Morawach dokonano 
w dniach ostatnich w biały dzień w jed
nym z tamtejszych banków napadu, któ
rego ofiarą 

padło życie ludzkie. 
Istnieje uzasadnione podejrzenie, że 

włamania dokonał osławiony kasiarz Le-
cian, który niedawno w Bernie tylko dzię
ki temu uniknął ręki sprawiedliwości, że 

zastrzelił ścigającego go żandarma. 
W banku Żylińskim pojawił się w dniu 

[ [i czow. 
Lata płyną, a książęta latają po Ameryce za dolarami. 

Okazuje się że Europa ma w fej 
chwi l i 
dziesięć młodych I ładnych księżniczek 

na wydaniu . 
Są to córki królewskie, oczekujące na kró 
łowiczów, którzy w4oźą kiedyś 

korony królewskie na g łowy . 
Królewiczów zresztą znalazłoby sic 

bez trudu z kfllka tuzinów, gorzej jednak 
z kćTonaimi. Tych jest mało I nie zanosi 
się. żeby ich było więcej. 

Powojenni zresztą książęta 1 preten
denci do koron i tronów 

zdemokratyzowali się nieco. 
Co chwilę czyta się w gazetach, że ten 

cz\ ów z pośród nich przybył do Ameryki 
z cyklcim odczytów. Odczytów tych oczy
wiście nie wygłasza, ale zato żeni się przy 
pierwszej okazji z jakąś miljarderką. A 

księżniczki europejskie dorastają, kwit
ną, niektóre nawet 

już przekwłtaja w samotności. 
Najmłodsze z nich dadzą sobie jakoś 

radę. Naileżą do nich 17-letnla Ludwika 
holenderska, Beatrycza hiszpańska i duń
ska Fedora, dalej 184etnia urocza Helena 
rumuńska, 19-letnia Jose belgijska, 20-Ic-
tmia Oioyarma włoska 1 22-4eŁnia Irena 
grecka. 

Ale gorzej Już jest 
z 25-letnią Marła szwedzką, 

jeszcze gorzej z 28-letnią Eudoksją buł
garską, a najgorzej chyba z 29-letuią Hil
dą luksemburską. 

Lata płyną, a książęta latają po Ame
ryce za dolarami. Jest więc mglisto i po
chmurno, jakby powiedział nasz P I M 

:o: 

K ratecz ki sądowe. 

Bachus i ruch uliczny. 
Posterunkowy w spódnicy. 

Z pewnem wzruszeniem czytamy w 
dziennikach, jak to w Londynie czy Pary
żu policjant, w celu umożliwienia kobiecie 
z dzieckiem przejścia przez jezdnię, ru 
chem pałeczki, jak czarodziej, zatrzymuje 
rwący potok pojazdów i samochodów. — 
Warczą wściekłe motory setek maszyn, 
hamowane przez szoferów, musza czekać 
cierpliwie i potulnie, aż matka z dzfeckiem 
pod troskliwą pieczą policjanta ..wylądu
je" szczęśliwie na przeciwległym chodni'-
ku. 

U nas tego rodzaju scenek ijeszcze nie 
widzimy dla tej prostej przyczyny, że ruch 
kołowy nie jest jeszcze tak duży i gwał
towny. Mimo to posterunkowy, pełniący 
służbę na skrzyżowaniach ulrc ma nielada 
pracę, przestrzegając ustawicznie woźni
ców i szoferów, aby jeździli prawidłowo, 
nie narażając się na przykre w skutkach 
karambole. Co do przechodniów, to ci dzi 
siaj sami inż nauczyli się przechodzić prze
pisowo przez jezdnię, bojąc się w o wiele 
wyższym stopniu protokółu, niżli ewentuał 
nego przejechania przez tramwaj czy sa
mochód. 

Znalazła się przecież niewiasta, która 
w celu umożliwienia sobie przejścia1 przez 
jezdnię uważała za stosowne naśladować 
zagranicznych policjantów, tyłko w spo
sób bardziej swojski. 

S T A Ć ! -
W dniu 5 marca r. b. przechodnie na 

ulicy Piotrkowskiej przed domem nr. 56 
byh świadkami charakterystycznego in
cydentu. Przed wymienionym domem sta
ła jakaś jejmość z dzieckiem na reku, za
wodząc głośno. W pewnym momencie 
zbiegła na jezdnie i podniósłszy rekę w gó 
rę wzorem stróżów bezpieczeństwa, za
częła wykrzykiwać głośno: 

— Stać, bo ja idę do domu! 
Tramwaje, dorożki i auta istotnie 

wstrzymały sie iw biegu. Dokoła oolicyj-

nie usposobionej niewiasty, od której biła 
woń spirytusu, zaczęli gromadzić się prze 
chodnie, śmiejąc się i dowcipkując, bo to, 
jak wiadomo, łodzianom o dowcip nietru
dno. 

„ZAMGLIŁO JA". 
Oczywiście, iż na miejscu zbiegowiska 

znalazł się pan posterunkowy, który nie
wiastę, pomagającą mu tak energicznie w 
regulowaniu ruchu kołowego, odprowadził 
do komisariatu V I I p. p. T u okazało się, fż 
jest to niejaka Apolonja Szpikowska, wie
lokrotnie już karana za natarczywą żebra 
ninę. 

W dniu onegdajszym obywatelka ta sta 
nęła przed sądem .pokoju 7-go okręgu. T łu 
maczyła się. że w dniu krytycznym łyk
nęła sobie parę „trunków" na czczo, co ją 
tak „zamgliło", iż straciła całkowicie świia 
domość tego, co- się z nią dzieje. 

Snać tłumaczenie tonie zadowołnlło pa 
na sędziego Rowińskiego, bo po naradzie 
ogłosił wyrok, mocą którego wielbicielka 
trunków Apolonia Szpikowska skazana zo 
stała na 5 dni bezwzględnego areszttu. 

Sa — wicz. 

31 marca b. r. o godz. 10.30 młody ć! 
pak, ustawił się przed drzwiami wejściaJ 
spuścił żaluzje żelazne. Trzej jego towl 
rzysze wtargnęli tymczasem razem 
swoim przywódcą, liczącym około 25 I 
do lokalu. Bandyci steroryzowali wymli 
rzonemi rewolwerami dyrektora i kasj 
ra, a następnie związali ich, poczem 

rzucili się do otwarte] kasy. 
Zabrali z niej 26.000 koron, odebrał 

kasjerowi i dyrektorowi zegarki z ło te j 
łańcuszkami oraz portfele. 

W tej chwili wszedł do lokalu urzędrtl 
firmy Holzman et Comp. nazwiskiem Gaj 
dosik. Przyniósł on do banku 15.000 korol 
Bandyci 

zabrali mu pieniądze 1 kazali milczeć. 
Ponieważ jednak nie usłuchał ich r o i 

l w i / u . rzucili się na niego z nożami. .Icdei 
z 7 ciosów trafił go w serce. 

Po rabunku uciekli oni do okolicznyJ 
lasów. Uruchomiono całą żandarmerl 
Słowaczyzny Wschodniej, lecz dotyc! 
czas niczego nie osiągnięto. 

Między bandytami a żandarmami w; 
wiązała się jeszcze tego samego wieczfl 
ra na granicy morawsko - słowacki! 
strzelanina, której ofiarą 

padł wachmistrz żandarmerii 
Kratochwil 1 jeden z bandytów 18-letfl 
Marko. Bandyta był ranny i żandarmi u 
jęli go, jednakowoż w czasie transpori 
udało mu się popełnić samobójstwo. 

Ulice miejskie za 
kilkadziesiąt lat. 
Książka rzeczoznawcy 

angielskiego. 
Rzeczoznawca angielski w sprawac 

tyczących się ruchu ulicznego, lord Mon 
gu of Bealleu, <ajrlo*ił drukiem książkę 9 
t „Baczność! albo: 

.Jak korzystać z ulicy*. 
Autor przedstawia między innem! Teł 

przyszłość ulic wielkomiejskich i zapowW 
da, że w przyszłoścf ' 

schody 1 chodniki ruchome 
odgrywać będą wielką rolę w ruchu uli 
nym. Poza tern w miejscach niezwykle 
żywionego ruchu, budowane beda, zaop< 
trzone w dźwigi! osobowe, tunele, umożł 
wiające bezpieczne przechodzenie z jedn 
strony ulicy na dTugą. 

. . . . , 

Hrabia Bethlen, węgierski premjer podpi* 
sał w Rzymie układ przyjaźni z Wio
chami, który wywołał w sforach poli*' 

tycznych feuropy wielkie wrażenie. 

Rzezimieszek - patriota. 
Niedołęstwo policji niemieckiej. 

Przeid sadem we Wrocławiu stanął ja
ko oskarżony Józef Barbe, 

z zawodu kowa l , 
urodzony w Alzacji. Zarzucają mu 937 
kradzieży w różnych stronach Niemiec. 

Barbe protestuje jednak przeciwko tej 
nieścisłości i oświadcza, że 

popełnił 200T kradzieży 
i rzemiosło złodziejskie uprawiał od 3 lat, 
aby udowodnić całemu światu, że niema 
gorszej i niedołężniejszej policji jak nie
miecka. 

Barb jest patrjotą francuskim, a zło
dziejstwo uprawiaj dla sporiiu. Kradł co 

mu się tylko nawinęło pod rękę: bieliznę 
ze strychów, towary w sklepach. 

wyciąga ł portfele I zegarki, 
okradał szkoły, lekarzy, a nawet zakradł, 
sie do kuchni klasztornej i zabrał z rusztu 
ogromną pieczeń. 

Często stawał już przed sędzią śled
czym posądzany o różne sprawki, lecz 

zawsze umiał się wytłumaczyć. 
Przyłapano go w chwili, gdy wycho- • 

dził z sądu ubrany w wspaniałe futro pre 1 

zesa trybunału, w kieszeni zaś miał 8 
ukradzionych zegarków złotych i srebr
nych. 
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Dłoń przygwożdżona 
do pnia. 

Młodociany inkwizytor. 
13-letnI Bronek Mieciak. syn dozorcy 

nocnego, zamieszkałego .przy ul icy Gro
chowej na Źubardziu. 

korzystał z zupełne) swobody. 
Dozorca po całonocnej służbie k ład ł się 

zazwyczaj do łóżka, nie zwracając absolut 
nie uwagi na syna. Bronek celował w do
kuczaniu Istotom słabszym. Drobnostką 
by ło dla niego uduszenie ku ry . kota lub 
też 

obcięcie skrzydeł pojmanemu wrób low l . 
Bronek czyn i ł to % lubością i ekspery

menty podobne powtarzał często. Przed 
tygodniem powiesi ł w klatce schodowej 
psa właścic ielk i domu, a wczora j popełnił' 
rzecz jeszcac gorszą. Przed paru dniami 
Bronek skradł synowi sąsiadów 2-letnie 
mu Mar ianowi Załodze 

srebrną dwuzłotówkę. 
Malec poskarży ł się matce, ta mężowi , 

k t ó r y początkujące mu złodziejowi sprawi ł 
lanie. Po tej nauczce Bronek postanowił! 
nauczyć Marjana, jak należy 

trzymać Jeżyk za zębami 
, Dziecko wyprowadz i ł na podwórze, 

rdał m u cukierka, a k iedy Marianek zado
wo lony usiadł na pieńku, stojącym na pod
wórzu . Bronek pochwycił kamień i przy
bi ł dziecku 

dłoń gwoździem do drzewa. 
Przeraź l iwy k r z y k dziecka zwabi ł loka 

Torów, k tó rzy oswobodziiH malca. Lekarz 
pogoitowia udziel i ł Mar iankowi pomocy i 
pozostawi ł go na miejscu. Wyrodnego 
Bronka poszukuje policja. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś I D z i ś ! 
s«rjn 2 i ostatnia monnmentataego filmu p. t. 

„QUO VADIS" 
podług arcydzieła Henryka Sienkiewicz*, w 
roli Nerona-na|sllniejszy artysta Emil Janings. 

Ceny miejic: W dnia powszednia na 
wszystkie seansy,' Zai w sobotę, niedziele; 
i świata od godz. 2 do 3 po południu 

I m.6C)_ |jr. H m . 30 tr^ I I I tn 20 jr._ 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
p o poł I za. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Zemsta apasza w piwnicy. 
Hulaszcze życie młodej wieśniaczki. 

Bronce Drogoszewskiej , córce wieś
niaka z pod Łęczycy, sp rzyk rzy ło się wie j 
skie życie i jako 18-letnia panna 

uciekła z domu. 
Przedtem jednak okradła ojca ze wszyst 
kich oszczędności. 

Wieśniacy nie darowal i córce tego k ro 
ku i zawiadomil i policję. Uciekinierkę uję
to w Łodzi i osadzono w areszcie, gdzie 
się nią opiekowano całe t r zy miesiące. —• 
Pobyt w ciemnej celi uprzy jemnia ły jej 
towarzyszk i — notoryczne złodziejk i . Roz 
weselały Bronkę opowiadaniami z w łas 
nych przeżyć. Drogoszewska tu również 
zawar ła przyźń z osadzoną za kradzież 
służącą 

Marjanną Wiktorek. 
Obiedwie jednocześnie opuściły w ię 

zienie. B ionka nie znała wcale Łodzi , 
przeto zaopiekowała się nią W i k t o r k ó w -
na. Ta miała matkę, zamieszkałą w p iwn i 
cy domu przy u l icy Wawelsk ie j 88. Tam 
Bronka oraz jej przy jac ió łka chwi lowo za 
mieszkały. Po długich staraniach wys tęp
na córka uczc iwych wieśn iaków ot rzy
mała 

— posadę służącej. 
Nie długo wszakże na niej w y t r w a ł a , 

bowiem skandalicznie lekceważyła swe 
obowiązk i . Chlebodawcy razu pewnego 
zwróc i l i jej uwagę. Obrażona dziewczyna 
nie namyślając się wówczas wcale okra
dła ich i uciekła. 

Druga kradzież również się nie udała 
i schwytaną Bronkę skazano tym razem 

na pół roku więzienia. 
Gdy karę odbyła poczęła się staczać 

coraz niżej. — Przy jaźń z W i k t o r k ó w n ą 

przydała się jej bardzo. Dzięk i znajomoś
ci i jej stosunkom Bronka poznała ca ły 
szereg kawalerów, z k t ó r y m i bawi ła się 
na zabój. Wreszcie została kochanką ku 
zyna koleżanki 

znanego na całych Bałutach złodzieja 
W a c ł a w a Sierpika. U boku jego wiod ła ży 
cie niefrasobliwe i hulaszcze. Sierpik żą
dał t y l ko od niej wierności . 

Lecz Bronka nie lubiła stałości, to też 
podczas jego nieobecności miewała randki 

z innymi mężczyznami w mieszkaniu W i k 
t o rkówny . 

Sierpika ostrzeżono. Zakipiał gn ie 4 

w e m i wczora j wieczorem 
z nożem w zaciśnięte] dłoni 

wpadł do mieszkania W . Jakiś mężczyzna 
na jego w idok wyskoczy ł oknem i znikł 
w ciemnościach nocy zanim Sierpik zdołał 
go przyłapać. Wówczas złodziej cały 
gniew swój skupił na Bronce i Marjannie. 
Obiedwie straszl iwie poźgał nożem l u-
ciekł. 

Kobiety po opatrunku lekarz pogoto 
w ia pozostawi ł na miejscu. Sierpika aresz 
towano. 

Pięść, butelka, moździerz 
czyli, jak się bawiono w pewnym domu. 

Po dwudziestej kolejce Rober towi Buch 
niauowi dym i ł o się już 

porządnie z czupryny 
i choć zakąski kwaśne b y ł y świetne czuł 
s>ę niezbyt dobrze. 

B iba odbywała się w mieszkaniu jego 
kolegi A r t u ra Knebla zamieszkałego p rzy 
u l i cy Smugowej 12. Buchman siadłszy na 
kanapie dostał ku rczów żołądka, k t ó r y 

nie przy ją ł pokarmu. 
Poplamiony plusz psuł apetyt pozostałym 

gościom, k tó r zy poczęli się burzyć na ten 
objaw nieobyczajności p. B. 

Doprowadzony do wściekłości Knebel 
zdzieli ł Buchmana pięścią przez g łowę. 
Wówczas Buchman rzuci ł w niego f la
szką. Poraniony gospodarz chwyc i ł wte 
d y moździerz. 

Buchman z rozciętą g łową 
brocząc krwią 

upadł na ziemię. Lekarz po nałożeniu 
opatrunku odwióz ł go do domu. Knebla 
aresztowano. 

Panowie z płótnem w kieszeni. 
Nieudana próba szczęścia. 

Fryderyk" Gorte l , bezrobotny, zamie
szka ły p rzy u l icy Brzezińskiej , mia ł wczo 
ra j wleJki 

apetyt na kieliszek wódki. 
Cóż k iedy kieszenie jego św iec i ł y pust
kami . Wyszed ł w ięc nasz amator do mia
sta z zamiarem znalezienia znajomego, 

Trzy beczułki miodu, 
Zasadzka pod płotem. 

Zegary w y d z w o n i ł y północ. Jankiel 
Honig. spacerował ulicą Napiórkowskie
go. Z zachowania się jego wywn iosko 
wać można by ło . że 

na kogoś lub na coś czeka. 
Kiedy już nic nie imąciło ctezy nocnej, 

Jankiel przystąpi ł do roboiry. Ze zręczno
ścią kota przesadził 

wysoki płot 
p rzy u l icy Napiórkowskiego 112 i zn ik ł w 
c iemnym podwórzu. Po chw i l i zaczął w y 
ł amywać d r z w i komórk i należącej do n ie
jakiego Moryca Borysa bowiem Jankiel 
s twierdz i ł , że Bo rys przechowuje w ko
mórce 

beczułki z miodem. 
Szmery usłyszał przechodzący patro l 

pol icy jny, k t ó r y zaczaił się i czekał, aż 
złocizi ej sam wpadnie w ręce. 

Jankiel przerzuci ł t r z y beczułki m io 
du na ul icę, poczem sam przesadził p łot 
no i znalazł się 

pomiędzy policjantami, 
i W idząc posterunkowych nie próbował 

ucieczki i podniósłszy beczułk i zaniósł je 
do komisar iatu, gdzie słodki lup zat rzy
mano jako dowód rzeczowy, zaś Honiga 
osadzono w więzieniu do dyspozycj i 
w ładz sądowych. 

:o: 

k t ó r y b y zdecydował się mu „posTawfć". 
P o k ró t k im spacerze spotka! Romana T a 
lara, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Zapy ta ł go odrazu c z y ma chęć na „ je -
dngo'*. Oczywiście odpowiedź by ł a tw ie r 
dzącą. 

— A masz grosiki ' — zapy la ł znowu 
Gor te l . 

— Zwarjowateś?, Skąd? — zdziwi ł 
s!c Talar . 

— T o żłe!... 
Długo roztrząsal i fę Jćwestfę \ w Koń

cu choć 
bez pieniędzy postanowili się „napić". 

Wesz l i do małe j knajpk i przy u l i cy Za
wadzkie j i zajęli stol ik w pobl iżu d r zw i . 
Przez godzinę Taczyłi się solidnie alkoho
lem i przekąskami. Rachunek wyn iós ł 20 
złotych. Czas zatem było umykać. Gor
te l zaczął się skarżyć na gorąco w lo 
ka lu i k iedy gospodarz .poszedł otworzyć 
okno c h w y c i ł przyjaciela aa rękę I ,f ' 

usiłował z nim zrejterować. ' 
'Właściciel zor jen iował się jednak w sy
tuacji i gości ujął z pomocą przechodniów, 
Gor ł la i Ta lara pociągnięto do odpowie
dz 'ności sądowej. 

H. BERRT. 28) 

Niesamowity zakład. 
Powieść ożyc ia amerykaaskłego. 

— Wysłucha j więc, co cl p o w i e m . y 'Ja 
nfe jestem tak i , jak inni mężczyźni i ciebie 
również nie można porównać do innych 
kobiet. Spotykałem wie le kobiet, zarówno 
w Europie, jak 1 w naszym kra ju , ale n ig
dzie nie w idz ia łem żadnej, k tó raby na 
mnie w y w a r ł a tak potężne wrażenie, jak 
t y to uczyniłaś. — Odrazu p rzy naszem 
pierwszem spotkaniu zdecydowałem się 
prosić ciebie o rękę. Czy by łem zbyt uf
ny w swą szczęśliwą gwiazdę, widząc w 
tobie swoją przyszłą żonę? 

— Nie, mój R o i ! Mnie również p rzy 
pierwszem naszem spotkaniu jakiś wewnę 
t rzny głos szepnął: Oto t w ó j p rzysz ły 
małżonek! 

— Niech ci Bóg błogosławi , Emil jo. 
Ale teraz przejdę do tego, co c i chciałem 
powiedzieć oddawna. Wyb ra ł em ciebie na 
towarzyszkę życia i biorę niebo na świad
ka, że ciebie nigdy nie zdradzę; może się 
jednak zdarzyć i to będzie ciężką próbą 
dla twe j mi łości , iż będę musiał niektóre 
rzeczy przed tobą uk rywać . Czy kochasz 
mię dostatecznie, aby m i w ie rzyć bez za
strzeżeń, iż czynię wszys tko t y l ko z m i -
' ° *c i ku tobie? 

— Roi, może mam zbyt wysok ie mnie
manie o sobie, ale powiem ci szczerze, co 
myślę. Inna kobieta powiedzia łaby: ,»Moja 
miłość ku tobie jest tak głęboka, że nie po
turbujesz sie obawiać powierzyć mi swo

ją tajemnicę". Ja zaś ci odpowiem: „ W i e 
rzę ci bezgranicznie i zadowolę się t w o -
jem postanowieniem. Od ciebie zależy, 
czy zechcesz ml w y j a w i ć swą tajemnicę, 
czy też zachować ją dla siebie". 

— Wiedzia łem, że tak powiesz i p rzy 
znam, że b y ł b y m rozczarowany, gdybyś 
by ła postąpiła inaczej. Muszę ci oświad
czyć, że w mojem życ iu istnieje tajemnica, 
o które j nikt , a nawet t y nie słyszałaś n i 
gdy. Nie dąsasz się na mnie z tego powo
du? 

— Obrażasz mię swem powątp iewa
niem, Roi . Mimo, że jestem kobietą, nie 
powinieneś okazywać mi nieufności. 

— Nie gniewaj się, k ró lowo, ale mia
łem wrażenie, że żądam zbyt wiele od ko
biety, k tórą z jednej st rony zapewniam o 
swej mi łości , a z drugiej s tawiam przed 
ciemną zagadką swej przeszłości; tembar 
dziej, jeżeli się weźmie pod uwagę, że są 
ludzie, k ł ó r zyby tej ta jemnicy chcieli na
dać pozory czegoś haniebnego, a nawet 
zbrodniczego. 

— Nik t nie odważy się stawiać c i ta
k ich zarzutów. 

— My l i sz się, moja kochana i to bar
dzo nawet. Co powiesz na to, jeżeli ci o-
znajmię, że pewien detek tyw śledzi mnie 
bez p r z e r w y ? 

— To mnie wcale nie przeraża, albo
w i e m w iem przecież o two im zakładzie. 
Czy t y m detektywem nie jest przypad
k iem Barnes? 

— T a k ; śledzi mie w związku z do
chodzeniem w sprawie morderstwa, u-
ważając, że ono ma związek z moją oso
bą. Poczęści ma słuszność. 

— Chcesz przez to powiedzieć, że zna
łeś zamordowaną? 

— Tak . 
Mi tchel l zami lk ł , chcąc wypróbować , 

czy Emi l ja po tern wyznan iu wys tąp i z 
dalszemi pytan iami . Narzeczona jednak 
rzeczywiście bezgranicznie mu ufała. 

— Barnes chcia łby się dowiedzieć jak 
najwięcej, ale ja mam ważne powody, aby 
temu przeszkodzić; t y możesz mi w tern 
pomóc. 

— Z ochotą to uczynię. 
— Nie wiesz przecież jeszcze, czego 

od ciebie zażądam. 
— To dla mnie nie odgrywa żadnej r o 

l i : uczynię to, czego zażądasz, i 
— Jesteś godna mej mi łości >— rzek ł 

Mitchel l , przyciągając ją del ikatnie ku so
bie i całując ją w usta. — Mów ię to nie dla 
tego, jakobym się pyszni ł sam sobą, ale 
ponieważ kocham ciebie nad wszys tko w 
życiu. 

— Możesz mi w ie rzyć , Ro i . 
S łowa jej b y ł y proste, ale dźwięczały 

w nich prawda i uczucie. 
— Powiem ci więc zaraz, czego mi po

t rzeba; musisz być przygotowana do w y 
konania pewnego planu... Kto tam? 

Mitchel l wypowiedz ia ł te s łowa pod
niesionym głosem i p r zymrużywszy oczy, 
przyglądał się postaci, k tórą zauważył w 
pobliżu d rzw i . Pokój by ł słabo oświet lo
ny, albowiem Emil ja nie lubi ła jaskrawego 
świa t ła ; Mi tchel l nie mógł dlatego doj
rzeć osoby, k tóra wzbudzi ła jego uwagę. 
By ła to Ludw ika . 

— Przys ła ła mię starsza pani — odpo
wiedziała — abym się dowiedziała, czy 
państwo przyjdą na kolację?. 

— Zaraz idz iemy — odparła Emil ja, 
poczem L u d w i k a opuściła pokój . 

— Co to za dz iewczyna? — zapytał 
Mi tchel l . 

Emi l ja opowiedziała swemu narzeczo 
nemu, w jak i sposób nowa pokojówka do
stała się do jej domu. 

— Zdaje się, że to posłuszna i intel igenl 
na dz iewczyna — rzek ł Mi tchel l głośniej, 
aniżeli by ło potrzeba — ty lko trochę za 
cicha. Nastraszyła mię swojem kociem 
wejściem. Zejdźmy. Później ci opowiem 
szczegóły mej prośby. 

P o kolacj i Mi tchel l zaprowadzi ł panią 
Ramsen i je j obie córk i do teatru. Ponie
w a ż zarówno w jedną, jak i drugą stronę 
wszyscy szli pieszo, miał Mi tchel l dość 
czasu, aby swej narzeczonej opowiedzieć 
wszystko, co mu by ło potrzebne. 

. — Przez d w a dni nic będziemy się za
tem widzie l i — rzekł , żegnając ją w bra
mie. — Dobranoc, moja droga. 

Ludw ika , k tóra o tworzy ła powracają
cym d rzw i , słyszała te s łowa i by ła na
stępnego dnia niezmiernie zdziwiona, gdy 
około godz. 10 z jawi ł się Mi tchel l . Jeszcze 
większe zdumienie ją ogarnęło, gdy nie
długo potem Emil ja wysz ła , zaś Mitchel l 
pozostał w mieszkaniu. Po namyśle posta
nowi ła również opuścić dom; gdy jednak 
wysz ła na kory ta rz , prowadzący do k lat 
k i schodowej, o t w o r z y ł y się nagle d r z w i 
salonu i przed nią stanął niespodziewanie 
Mi tchel l . 

(D. c. n.) 
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Pomiędzy Rzgowską a szosą Pabjanicką... 
Brak kontaktu pomiędzy dwiema dużemi ulicami przedmieścia, 

Szalona niewygoda winna być jak najrychlej usunięta 
W szeregu l icznych niedomagań z dzie-

dz : ny rozbudowy naszego miasta jednem 
z bodaj najważniejszych jest nienormal
ność, istniejąca tuż za Placem Reymonta, 
polegająca na braku połączenia pomiędzy 
dwiema równolegle biegnacemi tam duże
mi arteriami komunikacyjnemi: ul. Rzgów 
ska a szosa Pabianicka. 

Obie zaczynają sie tuż za Placem Rey 
monta. obie są glównemi arter iami te j 
dzeiinicy. gęsto zaludnionej przez sfery ro 
botnicze. natomiast na dużej, bo dobrze k i , 
iometr wynoszącej przestrzeni nie istnieje 
pomiędzy niemi żadne połączenie w posta 
ci ulicy poprzecznej, co dla zainteresowa
nych mieszkańców stanowi szaloną nie
wygodę. 

NAJPIERW „ W D Ó Ł " . P O T E M „ W GÓ
RĘ". 

Połączenie w postaci przecznic rozu
miałoby sie samo przez sic. ponieważ obie 
ulice biegną w iednym. ti. po łudniowym 
kierunku, tymczasem na przestrzeni, leżą
cej pomiędzy niemi, znajduje sie kompleks 
zabudowań fabrycznych to w. akc. Leon-
hardta oraz — nieużytkiem leżące, zabag 
nione pola. należące do tegoż towarzys
twa. Kto wiec. mieszkając w okolicy ulicy 
Rzgowskie, zmuszony Jest przedostać sie 
na szosę Pabjanicką hib odwrotnie (a lu
dzi, zmuszonych codziennie do tego jest 
mnóstwo, bowiem Jest to ruchliwa, fabry
czna dzielnica), musi udawać sie ..w d ó ł " 
na Plac Leonhardta i stad dopiero wracać 
znów ..w górę" na szosę PabJanlckąf co w 
najlepszych wypadkach stanowi nakład 
drogi, wynoszący około pół godziny stra
ty na czasie. 

DLA RUCHU K O Ł O W E G O NIEMA W Y J 
ŚCIA. 

Kfo nie chce tracić czasu ma wiorawdzie 
„ ł a t w e " wy jśc ie : brnąć na przełaj przez 
błotniste pola, co jest mierną przyjemnoś
cią i wymaga ponadto jeszcze mniej lub 
więcej dokładnej znajomości topograf i i 
miejscowej... 

Natomiast fury i wozy zupełnie Już ta
kiego wyjścia nie mają, a przecież ulica 
Rzgów ka prowadzi od s tac i i kolejowej 
Chojny i od tej stacji jada stale liczne wo
zy z różneml towarami na szosę Pabianic
ka oraz ul. Wólczańską, kończąca sie — 
iak wiadomo — przy szosie Pabianickiej I 
widdącą najkrótszą droga do śródmieścia 
Lodzi. 

Wozy muszą, naturalnie, również tłuc 
sie Rzgowską aż do Placu Leonhardta 1 
stamtąd wracać znów szosa do Wólczań
skiej, co jest dla nich olbrzymia stratą cza 
su, mierzonego kupiecka miarka — na płe 
niadz^. 

WSZYSTKO JEST, T Y L K O ULICY 
NIEMA* . 

Jest tedy ruch pieszy tudzież duży ruch 
ko łowy , t y l ko — ul icy niema. 

W sprawie przecięcia Jednei lub kilku 
przecznic, wiodących poprzez terytorium 
tow. akc. Leonhardta. jest zainteresowa
nych bezpośrednio conajmniei 20000 tniesz 
kańców tej dzielnicy miasta, jest tedy rze
czą wprost nieodzowna, aby władze miej 
skie pomyślały corychlei nad usunięciem 
tego niedomagania. Ze względu na roz
rost miasta stać sie to musi w Jak najszyb 

szym czasie, bo zło stanie sie z czasem je
szcze większe i trudniejsze do naprawie
nia. 

Obecnie trudności nie b y ł y b y takie 
wielkie. Jak powiedz ie l iśmy— tery tor ium, 
poprzez które trzeba koniecznie przeciąć 
conajmniej jedną. lub nawet k i lka przecz 
nic, to przeważnie niezabudowane pola i 
ogrody. Odnośne pertraktacje z ich właś 
ctcielem, tow. akc. Leonhardta. musza do 
prowadzić do dodatnich w y n i k ó w , bo

w iem chodzi tu o dobro publiczne, wobec 
którego interesy jednostek musza ustąpić 
chociażby miało się to stać nawet drogą 
wywłaszczenia. 

Rozwój całej, dużej dzielnicy przed
miejskiej oraz wygoda wielu tysięcy jej 
mieszkańców zależne są od Jak najszybsze 
co zajęcia sie ta sprawa przez władze 
miejskie. To też nie należy wątpić, że kwe 
stja znajdzie sie rychło na forum narad 
nad losami naszego miasta. ifaun). 

Oszczędna. 

Wolał śmierć, niż areszt 
Ze L w o w a donoszą: 
W Stanis ławowie popełni ł z nieznane

go powodu samobójstwo wys t rza łem z 
rewo lweru kapral z 6 pu łku u łanów Fab-
jan Rola. Dochodzenia żandarmerj i wy
kazały 

niezwykłą przyczynę samobójstwa, 
świadczącą bądź co bądź o dużej tężyźnie 
moralnej denata. 

Oto Rola, doskonały żołnierz, miał w 
sądzie w o j s k o w y m śledztwo z powodu 

jakiegoś drobnego przewinienia, 
za które grozi ła mu kara na jwyżej k i l ku 
nastu dni. Zapytany o zdanie co do rezul
tatu rozprawy , wachmistrz p u ł k o w y za
pewni ł go, iż grozi mu kara ponad 5 lat 
więzienia. W k i lka godzin potem celnym 
strzałem w skroń odebrał sobie Rola ży
cie, pozostawiając l ist, w k t ó r y m pisze, 
że nikt z jego rodziny 

nie siedział w więzieniu 
i że ani on, ani jego rodzice tegoby nic 
przeżyl i — zakończył l ist s ł owami : „Czu 
ję się dobrym Polakiem, niech żyje Rzecz
pospolita, Marszałek Pi łsudski i armja pol 
s k a ! " — Samobójstwo Rol i w y w o ł a ł o w 
pułku przygnębiające wrażenie. 

P o l r III l i i f f l i 

Kobieta I : — Pan i pies porwał m i 
Kobieta I I : — Dobrze , że m i pani 

żreć dzisiaj n ie dam. 

przed chwi lą ki lo mięsa . . . 
powiedzia ła. Już m u nic 

fiu % ml. 
hiie pomogła mu broda. 

Lwów, 7 
wczorajszej 

4. — W uzupełnieniu naszej 
wiadomości o aresztowaniu 

w Karpatach na granicy czesko - s łowa
ckiej ko ło Osmołody w powiecie dolhi iąń 
skim 

mordercy ś. p. kuratora Sobirisklego, 
Wasy la Atamańczuka, podajemy dalsze 
szczegóły sprawy. 

Atamańćzuk został ujęty na przełęczy 
przez patrol pol icy jny i s t rażników cel 
nych, k tó r zy zwróc i l i uwagę na 

błąkanie się jego z mapą 
i bu io lą w reku w towarzys tw ie młode
go chłopca i wzię l i go za przemytnika. 

Podejrzenie co do osoby powzięto z 
powodu objawionego przez Atamańczuka 
zamiaru stawienia oporu 

przy pomocy rewolweru. 
Znalazłszy p r zy n im w czasie rewiz j i 

osobistej numer gazety z zakreślonemi 
ar tykułami w sprawie zamordowania ś. p. 
Sobfńskiego 

ugruntowano podejrzenie, 
że ma się do czynienia z jakimś niebez-

Dwa życia zgasły 
w krwawym sporze o miedzą. 

Ze L w o w a donoszą: 
W e ws i Wybranówka , położonej nie

daleko Chodorowa, popełniono k r w a w ą 
zbrodnię. 

W rodzinie jednego z poważnych i za
możnych gospodarzy mie jscowych istnia
ł y od dłuższego już czasu 

spory na tle rodzinnem, 
podziału gruntów i td . Jedną ze stron spo
ru by ł gospodarz, drugą zaś jego zięć, k tó 
r y uważał, że jemu i żonie jego, jako p rzy 
szłym spadkobiercom już obecnie należy 
się 

pełny wpływ na tok gospodarki 
i spraw pieniężnych rodziny. 

Wczo ra j doszło wreszcie między teś
ciem a zięciem do gwa ł towne j k łó tn i , pod-

dy gospodarz chwyc i ł nóż i usi łował prze
bić teścia. B y nie dopuścić do mordu, rzu
c i ł się między walczących mężczyzn szwa 
gier mordercy i 

zasłonił sobą ojca. 
Rozszalały jednak morderca pchnął go 

nożem z taką siłą w g łowę, że 
położył go na miejscu trupem. 

W tej właśnie chwi l i wpad ł nagle do 
chaty jeden z sąsiadów, a pragnąc za 
wszelką cenę przeszkodzić mordowi , 
chwyc i ł w i d ł y i pchnął niemi mordercę, 
k tó ry padł również trupem. 

Dodać należy, że nóż u t kw i ł w koś
ciach czaszki tak mocno, iż nie podobna 
go by ło wyciągnąć i zw łok i w raz z narzę
dziem mordu, u twionem w g łowie ofary, 

cieni a zięciem uu K w a u u w u c j M u m . , • - - - - - - - -. , t , r t c t n i r v 
czas której doprowadzony _do szału m lo- * odstawiono do kostn icy. 

p k c z n y m ptaszkiem i odprowadzono go 
na posterunek pol icy jny w Osmołodzie. 

Tuta j dzięki fotograf iom gończym roz
poznano w n im 

Wasyla Atamańczuka 
pomimo zapuszczonej przezeń brody. 
Odstawiono go natychmiast do Dol iny, 
dokąd zawezwano ze L w o w a nadkomisa
rza Mit t ienera. szefa referatu d la spraw 
pol i tycznych. P o ogoleniu Atamańczuka 
id finty czność jego została ostatecznie 
stwierdzona, wobec czego zaprzestał on 
podawać się za Żutkołwskicgo. 

Ustalono, że ostatnią noc przed are
sztowaniem przepędził Atamaińczuk w 
pokoju Olgi Hrycajównej, nauczycielki w 

Dolinie, 
k tóra wpuściła go do domu przez okno 
bez wiedzy rodziców. T u nastąpiło w y 
ekwipowanie Atamańczuka na drogę. Da
no mu kilkanaście dolarów, 200 ke. , oraz 
fa łszywe dowody osobiste i rewo lwer . 

W a s y l Atamańczufk^jesf wysok im, 
I' at letycznie zbudowanym b londynem, 
lat 26, ma ukończone gimnazjum w Cze
chosłowacj i , ojciec jego jest ro ln ik iem w 
powiecie sfiryjsklm. 

W r a z z Ataimańczukim przewieziono 
do L w o w a i osadzono w więzieniu śled-
czem Olgę Hryca jównę t j e j . k ra ta A le
ksandra, dalej abiturienta gimnazjalnego 
Osypa Wfetiuka i Atwię Hrefczaikównę, 
wszystk ich z Dol iny. 

Oprócz agnoskoiwania Atamańczuka, 
foko 

sprawcy mordu 
przez świadków, istnieją l iczne pośrednie 
dowody jego w iny . 

Aresztowanie mordercy §. p. Sobiń-
ski fgo w y w o ł a ł o w kolach społeczeństwa 
ukraińskiego i polskiego ogromne w r a 
żenie. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Echa morderstwa w Hajdukach 
Wielkich. 

Z Katowic donoszą: 
Sprawca ohydnego mordu, w Hajdu

kach Wie lk ich o k t ó r y m wczoraj pisa
l iśmy, Józef Soczewa, obywate l niemie
cki lat 25, urodź, w Mikulezycach, z za
wodu laborator chemiczny stale mieszka 
w Gl iwicach. Jest to średniego wzrostu 
mężczyzna o 

brutalnym wyrazie twarzy 
z dużą głową, wysok lem czołem i śwfdru 
jącemi niespokojiiemi oczyma. O szczegó
łach mordu rozmawia spokojnie z cyn iz 
mem. Myś l dokonania mordu dla zaspo
kojenia swych sadystycznych pożądań 
powstała u niego dość dawno. Podstępnie 
zwabi ł dziewczynkę przechodzącą ulicą 
do siebie i posłał ją po papierosy, za co 
wynagrodz i ł Ją >-v 

drobna kwota pieniężna. 
Ośmieloną cokorwlek prosi ł o pomoc p r zy 
przyniesieniu czegoś z p iwnicy, w któ-* 
re i po wciągnięciu jej przemocą rzuci ł w y 
ieknioną na ziemię, a ponieważ dziecko 
słŁlwiało s t rasz l iwy opór zaczął je dusić! 
P r z y szamotaniu zdar ł z dz iewczynk i ca
łe ubranie. Gdy dławienie nie pomagało i 
dziewczę ciągle jeszcze ży ło , 
chwycił za nóż i kilkoma pchnięciami w 
głowę i szyję ofiarę uśmiercił, poczem nad 
trupem zaczął się znęcać w zwierzęcy, 

sposób. 
Zw łok i przedstawiają ok ropny widok", na 
całem ciele pełno ran i k r w i szimieszanej z 
py łem w ę g l o w y m — ślady rozpaczl iwej 
wa lk i . 

Istnieją poszlaki, że morderca Socze
w a ma na sumieniu więcej tak ich mor
dów. Przyzna ł się dotąd do Itrzech znie
woleń małoletnich dziewcząt. 

Skrytobójcze morderstwo. 
. Z Częstochowy donoszą: 

Wczora j wieczorem dokonane zostałft 
nader sensacyjne i zagadkowe morder
s two. Oto o godz. 7 i pół gdy ulicą Wi lso
na powracał do domu 35-letni Herszlik 
Henochowicz, tuż przed jego domem, znaj 
du jącym się w pobliżu synagogi, rozległy 
się 

dwa szybkie strzały rewolwerowe, 
wymierzone z t y ł u do Henochowicza. -< 
Obydwie kule t ra f i ł y go w plecy. Ranio
ny zachwiał się i brocząc obficie k rw ią , 
rzuci ł się do ucieczki. Przebiegł t y l k o c-
ko ło 50 k r o k ó w i padł na podwórzu. 

Na huk st rza łów i k r z y k ranionego w y 
biegła zamieszkała Sura Strubel, k tó ra za 
brała Henochowicza do mieszkania. Tuta j 
Henochowicz 

nie odzyskał przytomności i wkrótce 
zmarł. 

Policja wszczęła energiczne dochodzę* 
nie. 

Zaznaczyć należy, że zamordowany 
Henochowicz przy ją ł chrzest, a z posiada
nej przez policję met ryk i wyn i ka , że nosił 
on imię Wincentego. Dawnie j Henocho
w icz t rudni ł się handlem, ostatnio zaś 

pozostawał bez określonego zajęcia. 
Krążą wersje, że morderstwo popełnił 

ne \zostalo na tle porachunków partyjnpeł 

r 
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Zycie ekonomiczne. 
l-sza wystawa sportowa w Polsce. 

Zostanie otwarta w Warszawie. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) W dniach od 8 do 12 kwietn ia 
w Warszawie W Dol inie Szwajcarskiej zo 
stanie otwarta wys tawa sportowa w 
związku z I I . Polskim Kongresem Spor
towym, k tó ry obradować będzie w dniach 
9 i 10 kwietn ia w salach Warszawskiego 
Towarzys twa Wioślarskie ko (Foksal 19). 

Na wystawie reprezentowane będą 
wszystkie ważniejsze f i rmy sportowe 
oraz cała polska prasa sportowa. Pozatem 
odbędzie się szereg imprez 1 pokazów 

sportowych, codziennie od godz. 17 — 19 
popisy boksu i g imnastyki oraz szermier
k i . W dniach 8 i 9 b. m. zapasy ciężko 
atletyczne organizowane przez PTA. 

Najważniejszą imprezą sportową bę
dzie mecz „Hazeny" (dn. 10 b. m. o godz. 
12.30). pomiędzy zespołami żeńskiemu Po 
lonji i Warszawianki . Zawody prowa
dzić będzie znany teoretyk tego sportu, 
jtreaier Ferencz. 

-:o:-

Lekkoatletyka na Pomorzu. 
Dwaj zawodnicy 

(C-S) Na zakończenie kursu lekko
atletycznego prowadzonego przez trenera 
PZLA. p. Norl inga, odby ły się w Bydgo
szczy miejscowe zawody lekko-atletycz-
ne, w k tó rych najważnieisze w y n i k i by
ł y następujące: 100 i -400 mtr . : Bienia-
kewsk i — 11.6 i 53.6 sek.: 1500 mt r . Gul 
— 4:31. skok w z w y ż i o tyczce Bańkow
ski 156 i 3:15; sztafeta 4 razy 100 mt r . 

">,2, rzut kulą i dyskiem — Maj t -
:25 i 32:57. W konkurencj i m lo 

Polonia 4 0 - p I V a ? e t a 4 r a * y 1 0 0 m t r -

d ? ' p * v c- I tn i ' . 3 2 : 5 7 - W konkurenci ! mlo 
w y n i k i b y ł y następujące: 

skok w z w y ż 150, w d * l 5.69 100 m t r 

jadą do stolicy. 
12.4. dysk 26.26, oszczep 25.10. W konku
rencjach kobiecych: 60 mtr . 8.6, 100 mtr. 
14.8. skok w z w y ż 121, w dal 403. kula 
631, oszczep 18.10, dysk 18.80. Na zawo
dy eliminacyjne, które odbędą się dnia 9 
i 10 kw ie tn ia w Warszawie, jadą Bienia-
kowsk i (400 mtr . płaskie i przez plotki) 
oraz Majkowski (skok o tyczce). W dniu 
4 b m. p rzyby ł do Grudziądza trener 
PZLA . p. Norl ing. W dniu 9 b. m. p. Nor-
ltng wyjeżdża do Gdańska, a od 12 — 15 
b. rri. będzie w Toruniu. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 s lo tyoh : Zurych 58.38—57.80— 
58.05 Ber l in w y p ł a t y na Warszawę i Po
znań 47.03—47.27, Gdańsk 57.68—57.82, 
wyp ła t y na Warszawę 57.65—57.80, W i e 
deń czeki 79.25—79.75, banknoty 79.10 — 
80.10. Praga 378.50. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 4.85 11/16, Holan

dia 12.13 15/16, Francja 124.02, Belgia 
34.945. W ł o c h y 101.37, Niemcy 20.49 1/4, 
Szwajcaria 25.25 1/4. Danja 18.20 1/4, 
Szwecja 18.13 1/4, Norwegia 18.70. He l -
singfctrs 192.85, Praga 164, Wiedeń 34.53, 
"Warszawa za 1 funt szterl. 43.50. 

Paryż . Londyn 124.04, N o w y Jork" 
25.53.75, Szwajcaria 401. 

N o w y Jork. Londyn za 1 funt' szterl. 
4.85.75. Tendencja wzmacniająca się. Za 
100 jednostek monetarnych. Pa ryż 3.91,75 

BAWEŁNA. 
N o w y Jork, 6. 4. —r Loco 14.45. mai 

14.13 — 14.15. Upiec 14.33 — 14.34. w rze 
sień 14.49. październik 14.56, l istopad 
14.64. grudzień 14.75. styczeń 14.79. 

Nowy Orlean, 6. 4. — Loco 14.19. maj 
14.19 — 14.20, l ipiec 14.34 — 14.36, paź

dziernik 14.47, grudzień 14.60 — 14.61, 
styczeń 14.63. 

Liverpool, 6. 4. Havas. Notowania po
czątkowe: maj 7.48, l ipiec 7.62, paździer
nik 7.73. Notowania końcowe: kwiecień 
7.43, maj 7.52, czerwiec 7.57, l ipiec 7.65, 
sierpień 7.68, wrzesień 7.72, październik 
7.76, l istopad 7.78, grudzień 7.81, styczeń 
7.83, lu ty 7.85, marzec 7.89. 

NA G IEŁDZIE Z B O Ż O W E J TENDEN
CJA NIEJEDNOLITA. 

Warszawa, 7 kwietn ia . — Prywa tne 
tranzakcje zbożowe charakteryzował nao 
gól slaby nastrój p rzy 

niewielkie] podaży 
i chęci do kupna. Najwięcej stosunkowo 
interesowano się jęczmieniem na sezono
we zapotrzebowania b rowarów , dzięki 
czemu towar ten uzyskał pewną nadwyż
kę. Owies w y b o r o w y c h gatunków nadal 
mocno, w związku z czem i pastewne ga
tunki poszły cokolwiek w cenie. Płacono 
za 100 kg . f r . st. załad., za ży to pełnej w a 
g i 41.50 — 40.50 — 41 zł., pszenica 55 — 
— 56 zł., owies z w y k ł y 35.37 zł., w y b o 
rowe jednolite gatunki 37.50 — 38 zł., 
jęczmień kaszany 38 zł., b r o w a r o w y 
39.50 — 40.50 zł. 

(C-S) W dniach 9 i 10 b. m. odbędą sie 
w Warszawie zawody eliminacyjne przed 
wy jazdem polskiej roprezentacii na mecz 
.Jtkko-at tetyczny Polska — W ł o c h y w 
dniu 21 b. m. w Rzymie. Program zawo
dów jest następujący: sobota: 400 mtr. 
przez p ło tk i , ku la, skok w z w y ż , tyczka, 

Polska — Włochy. 
Próba sił. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

5000 trik., oszczep, 800 mir. Niedziela: 
100 mtr., dysk, 1500 mtr., skok w dal i 400 
jrotr. » 

Drużyna reprezentacyjna zostanie wy
brana natychmiast po zawodach na spe-
cjainem posiedzeniu komisji sportowej 

Arcydzieło holenderskiego architekta. 
Jak wygląda stadjon olimpijski? 

:yszły stadion ol impijski w Amater-
jest już na ukończeniu. Tereny ie-

ro zajmują przestrzeń 16 hekt., 
nie Ucząc parku automobilowego i tere

nów ćwiczebnych, 
które same wynoszą około 36 hekt. — To 
niiasto olimpijskie położone jest tuż na pe
ryferiach Amsterdamu. Liczne linjc tram
wajowe mogą dowieźć widzów z centrum 

polowa siedzących 10.000 miejsc pod da
chem. Budowla ta ma 

M) niir. dług. i 170 mtr. szerok. 
W centrum stadionu są place do piłki 

nożnej, okrążone bieżnią dług. 400 mtr., 
szer. 8 mtr., następnie bieżnią kolarską 
500 mtr. dług. i też 8 mtr. szer. Pomiędzy 
bieżnią a trybunami jest wąski pas, na któ 

miasta w przeciajTiTio m h 3 ! i * ^ n i r u m ry ewntuainie mogą spadać przedmioty, 
Parki automobilowe pos?da a L i t f J ? " U ' , a k P a r a s o t e - , a s k > 11 . P. z krze 
n,''I RI-Ł/łnł.Ł . • • lid I I ] 1 C] SC Vi 

.~Jają na miejscu 
warsztaty reparacyjne i boksy prywatne, 
w których może znaleźć pomieszczenie 

około 4000 wozów. 
Wkrótce urządzone zostanie biuro po

cztowe i wielki pawilon wystawowy, w 
którym będą się odbywały konkursy ar
tystyczne. Tamże będzie pomieszczona 

wystawa dziel rzeźbiarskich. 
Wielki stadjon, dzieła architekta J . W i l 

sa, zawierać będzie 40.000 miejsc, w czem 

Chustki Krakowskie 
małe i dnie 

P o d u s z k i d e k o r a c y j n e o d z l . 5.90 

„Margot", Piotrkowska 64 

sel widzów. 
Pas ten chroni zawodników od przy

krych niespodzianek, jakie się często zda
rzają z winy rozentuzjazmowanych w i 
dzów. 

Wspaniale będzie urządzona trybuna 
dla prasy., Będzie na niej 600 miejsc. — 
Dziennikarze będą mieli do swego rozpo
rządzenia salę telefonów i telegraficzną z 
45 budkami. 

Przy głównem wejściu do stadionu 
zbudowana zostanie wieża wysokości 45 
mtr. Będzie ona codziennie wieczorem 

i luminowana a g iomo. 
Obok wieży wystawiony zostanie pom 

nik pierwszego prezesa holenderskiego 
Komitetu Olimpijskiego, zmarłego barona 
van Tuyl l Sereoskerker. 

Na zebraniu walutowem drobne straty 
poniosły Holandia. Londyn, Wiedeń 1 Me
diolan. NienotOwaną Belgia" dokonano d rób 
nych obrotów po kursie 124.50. Zaporrzebo 
wantę zostało w większej mierze pokryte 
przez Bank Polski, choć 1 banki nry watme 
dostarczyły część dewiz. Bank Polski pła 
cił za dolary nadal utrzymane kursv zaś w 
obrotach prywatnych (płacono 8.92 [ pół 
do 8,92*/« za do lary go tówkowe. Z ło tem o-
bro fy nieznaczne po kursie 4.65. 

Z papierów pańs twowych dokonano 
tranzakc.il rzadko-stosunkowo notowaną z 
braku materiału 8 proc. Pożyczka Konwer 
syjną. przyczem zapłacono ku rsv wyższe, 
zaś pozostalemi papierami zainteresowa
nie było nieznaczne przy tendencji utrzy
manej. Listy zastawne zarówno ziemskie, 
jak f mieiskie lekko zniżkowały, a drobną 
'tranzakcje zrobiono 4 | pół ptoc. listami 
zastawnenti m. Warszawy no 54 zł. Pro
wincjonalne były nadal poszukiwane przy 
braku materiału, a obracane listy Siedlec

kie wykazują Tendencje zwyżkową. Obli
gacje były utrzymane. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w zlocie określony został na 
172.30. 

DALSZA ZNIŻKA AKCY.T. 
'Już .przed giełdą na rynku akcyjnyM 

panował nastrój bardzo slaby przy łenden 
ej: stale zniżkowej i niewielu tylko uopular 
nemi gatunkami obracano. Byli coprawda 
amatorzy, którzy chcieli załatwić fcranzale 
cje na ultimo, jednak co do ceny nie mogli 
dojść miedzy sobą do porozumienia f dla 
tego woleli przeczekać, jak ukształtują się 
kursy na samem zebraniu. Przeważała 
chęć realizacji z wyjątkiem może Żyrardo 
wa, przy którym na początku zebrante był 
ritoh dosyć duży f wszystkie kształtowały 
się zniźkowo, a dopiero pod koniec nasTą*-
pila lek^a poprawa, przedewszvs'tkiem 
przy Banku Polskim który pociągnął za so 
ba i pokrewne bankowe. 

:o: 

Ćwierć miljona dolarów 
przegrał senator w pokera. 

Niezapłacona wyprawa ślubna córki. 
Prasa amerykańska donosi z Waszyng 

tonu, że na początku marca nowojorski za 
klad modniarski wytoczył sprawę w są
dzie najwyższym okręgu Columbia prze
ciw byłemu senatorowi z Oregonu, Ro
bertowi N. Stanfieid o 1.121 doi. należne 
za dostarczenie wyprawy córce senatora. 

Sprawa ta jest potwierdzeniem krążą
cych tu pogłosek, że sen. Stanfiełd, który 
został obrany 6 lał Jemu \ przepadł w 
ostatnich wyborach, stracił większą, część 
majątku swego, 

zrobionego na hodowH owiec 
w Orgonie, wskutek przegrywania wiel
kich sum w pokiera w klubie ,J3oar's 
Nest" uczęszczanym przez członków kon
gresu 1 wybitne osobistości stolicy. 

Klub ten został zamknięty rok temu 
wfckutek rewelacji pani Scott, żony kon-
gresmana z Michigan na iej procesie roz
wodowym. Pani ScOjtt zeznała, że mąż jej 
przegrał 

„wszystko oprócz ostatnie] koszuli** 
w pokiera w Boar's Nest. 

W ciągu swego sześcioletniego pofoy' 
tu w stolicy, sen. Stanfreld przegrał, jak 
powiadają, 

ćwierć miljona dolarów w pokiera. 
Initeresa jego tak się zagmatwały, że przj> 
jaciele musieli objąć zarząd nad mająt
kiem w celu uregulowania jego interesów. 

Jas * • . 
noaieUeska obsada uniwersytetu Cambridge odniosła w dorocznych zawodach 

e c e Tamizie zwycięstwo nad ciemnoniebieską obsadą łodzi oksfordzkiej. 
na 

Dr . Bourget w Paryżu prze
prowadził niedawno operację 
kosmetyczną, która mu zje
dnała wielu pacjentów. Zapo-
mocą operacji chrząstki noso
wej przekształcił zupełnie wy
gląd twarzy pana T., którego 
widzimy na ilustracji przed 

i po zabiegu. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematoeraf Oświatowy — 

Oskarżam. . . 
D l a m ł o d z i e ż y — Błyskawica 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Apollo" Kaukaski Partyzant 

Początek seansów: 4-t... 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Casino" — Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

..Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" — Wśród bestji i ludi i 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy"—..Quo Vadis" 
Początek przedstawień o godz. S 1 pót po pot. 

..Grand-Klno". — Dziecko ulicy 

„Imperial" - Za głosem serca. 
„Luna" — ..Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz, 

..Nowości". — „Cygańska krew" 

„Odeon" - Czy powinniśmy milczeć ? 

„Reduta" - W salonach i spelunkach Pa
ryża. 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz, 

„Resursa" — „Cyganeria" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz, 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś 1 Jutro „Krakowiacy i Górale", komedjo-
oftera w 3-ch aktach J. N. KamlńsJciego, z muzyką 
K. Kmpińslciego. Reżyseria dyr. J. Pilarskiego. 
W rolach głównych pp. Bronowska, Brzozowska, 
Pilarski, Puchalski, Bielecki, Urbański, Górecki, 
Gałecki 1 Skorasińskl. 

W sobotę po południu .powtórzona zostanie dla 
mlccbiezy szkół średnich opera dziecięca „Za 
późno" ttoeckówny z muzyką Karola Prosnaka. 

T E A T R MIEJSKI. 
JUTRZEJSZA PREMJERA „MŚCICIELA" ST. 

PRZYBYSZEWSKIEGO. 
zapowiada się jako wielka manifestacja hołdu dla 
Świetnego i zasłużonego pisarza, który przybył 
do Łodzi i będzie obecny na wieczorze premiero
wym Cała inteligencja łódzka będzie obecna na 
teł uioczystości. Sądząc z Tuchu sprzedażnego w 
kasie zamawiań, teatr będzie zapełniony do ostat 
niego miejsca. 

Dziś po raz 6-ty ciesząca się dużem powodze
niem, barwna, efektowna komedja w 3-ch aktach 
Pawła Gavault'a „Połamana drabina". Ceny naj
niższe. 

Jutro, piątek, premjera dramatu w 3-ch aktach 
Stanisława Przybyszewskiego „Mściciel" w insce 
nizacji Mieczysława Szpakiewlcza w obsadzie ról 
głównych pp.: Ireny Horeckle), Zofji TatarRiewi-
czówny, Tadeusza Biafoszczyfts-kiego, Antoniego 
Krzemleńskiego, Wł. Ziembiós-kiego, T. Żeromskie 
g). Koszewskiego, Wilczkowskiego i Wojdana. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżuruią następu
jące apteki O. Antoniewicza (Pabjanicka 
50), K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 164), 
W . Sokolewicza (Przejazd 19), R. Rembic 
l ińskiego (Andrzeja 26), J. Zundelewicza 
(P io t rkowska 25), M. Kasprowicza (Zgier 
ska 54), S. T rawkowsk ie j (Brzezińska 56). 

Tysiącletni jubileusz istnienia obchodzi najstarszy uniwersytet Islamu 
„el Azbar" w Kairze. 

D r . 

ffóżaner 
Choroby skór
n e , w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie u t u c z 
n e m s łońcem 

górskiezn. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) Ul . 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Cej r ie łn iana 4 3 . 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowycb. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popoł. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ . 
Czwar tek , 7-go kwie tn ia . 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komuni 

k a t y : gospodarczy i meteorologiczny; 
16.00 Trzeci w y k ł a d dla maturzys tów 
szkół średnich z cyk lu „Nauka o Polsce" 
wyg łos i prof. Aleksander Janowsk i ; 17.00 
Odczy t p. t. „Sp rawa włościańska w Po l 
sce przedrozb iorowej " w y g ł . dr. S. Ro-
s łowiec ; 17.30 „ W ś r ó d książek" najnow
sze w y d a w n i c t w a omówi prof. Henryk 
Mośc ick i ; 18.00 Transmisja muzyk i tane
cznej z kawiarn i „Gas t ronomia" ; 18.40 
Rozmaitości wyg łos i p. L a w i ń s k i ; 19.00 

14-ta lekcja kursu elementarnego języka 
angielskiego. Lek to rka p. M c m i Gardiner 
19.30 Komunikat ro ln iczy ; 19.45 Odczy t 
p. t. „ O wściek l iźn ie" wyg łos i prof. dr. 
Odo B u j w i d (dział: „Hig jena — medycy
na " ) ; 20.10 P rze rwa . Przypuszczalnie ko 
mun ika ty ; 20.30 Koncert w ieczorny, po
święcony twórczości Mcndelsohna. W y 
konawcy : Powiększona orkiestra P. R. 
pod dyr . Józefa Ozimińskiego i prof. Jan 
Dworakowsk i (skrzypce). Część I. 1) U -
wer tu ra „ R u y B las" wykona orkiestra, 2) 
Koncert s k r z y p c o w y : a) Al legro mol to ap 
passionato. b) Andante, c) Al lcgret to non 
troppo. Alegro molto v ivace wykona prof. 
Jan Dworakowsk i . Część I I . 3) Sutta ze 
„Snu nocy letniej" . Sygnał czasu. 

Najwybitniejsi artyści wszystkich krajów, biorą u 
dilat w pUrwizym filmie międzynarodowym 

WŁOCHY 

IV0R N0VELL0 
najpiękniejszy męaeryina iwiata 

FRANCJA. 

ISABELLE JEANS 
tytafinowanej lwicy półłwlata 

PREMJERA! 
P o c z ą t e k o g o d z . 6 - e j , w s o b o t y 1 

n i e d z i e l e o.g. 3 -e j o s t a t n i se 
a n s o 1 0 - e j . 

Ludzie, k t ó r z y w w wieku radja walczą 
Tajemnice oryginalnych spelnnek apaszowskich n . ° kobietę na noże i kobiety, k t ó r e wal -
Montmartrze. Autentyeine rewie - w >MFolłei,, Berg.- czą O mężczyznę na pazury. Namiętność, 
rm" t nalplękniajesemi baletolcami Paryża, Tysiące która U p o k a r z a i m i ł o ś ć , która s ię po-
kochanek 1 tylko jedna ukochana. Piekło, czyśełec 1 świeca!... Frapująca epopeja złota, n«-

raj atolLy .wiata. d l y > , p o ż ą d a n ; a < 

Pierwszy film międzynarodowy « na|wybitnic|szy-
ml artystami wszystkich krajów. 

AMKRYKA. 

MAE MARSH 
tragiozka wszechświatowej ttawy. 

NIEMCY. 

ROBERT SCH0LZ 
w roli swodziciela arystokraty. 

« roli wyrafinowanej lwicy polswiaia. | , B , slollsy iwiaia. dzy, n W O S C l l p o z ą u a u i n . c — — 

^ A T ^ A i m i S P R L U N K A C H PARYŻA 
^——^̂ ^̂ ^M^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ MMsansaesnssi „ „ . *~ ^ . A t m i u n A t n 

D r a m a t mężczyzny kochanego do 
sza leństwa prsea w s z y s t k i e napot 
k a n e k o b i e t y . Passe -par tou t i b i le

ty u lgowe n i e w a ż n e . 

S K Ł A D Y 
E L E K T R O T E C H N I C Z M E 

.ELEKTROPOL" B. SZCZEKACZ. 
l rj„ , « J - U 1 ś * _ a POLECA: Ż Y R A N D O L E , A M P L E , L A M P Y B I U R O W E 1 N A N O C -

U l . Z a W a d Z K a i O - a NE S T O L I K I , jak również wszelki. M A T E R J A Ł Y I N S T A L A C Y J N E 

Ceny sprzedaży deta'icznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi.ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j 
s ta rszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodn ione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

FABRYKA LUSTIR 
P 0 D I I W 1 SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
L O D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, toale
ty; jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

ustra wlsaa.ee, Meble pojedyńcie oraz 
całkowite uriądzenia najnowsiych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z prsy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje się wszelkie roboty taplcerskic. 

Ufi)HAC BEZ SIADU PIEGI 
PLAMY. WĄGRY.OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI HA TWAR1Y' 

WI1.C < 

UŻYWAJ BEZRYECIOWE60 
KREMU METAMORFOZA 

.. PIEG01 .OOUTK, 

P. 
Dr. med. 

RlCHS 

F U C H S 
PioMewik or. 30. 
-Telefon 21-36-

przyjmuje ogłosze
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za-

dogodnych warunkach. 

Najuporczywssy ^ 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
"7*—"* z K o g u t k i e m 

2ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. | 

LECZNICA 
dla przjrcbodzacytb cbnrjrcfe." 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k i 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
prsy ul. Zg iersk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatcrmje. • Szcze

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTFJNPOLAK «$ 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. -STUPEL 

Lekara dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Łącznica czynna cały dzień. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

DR. MED. 

Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze
sełka dziecinne, 

rowerki 

tła dogodnych wa 

runkach po esaach 

KOnKIIBElimiWli 
daje 

„Palma" 
Narutowicza 36 

D r . 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25-38 . 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowski 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny \ecznicze 

Ikuszerka D r z y -
m a l o w a przyj-

muje zamówienia— 
Piotrkowska L. 223. 
m. 35. 2871 

nk u s z e r k a Plpi> 
k o w a przyjmują 

zamówienia i masa. 
te Piortkowska 131. 

B Meble po|edya-
cie i całe kom

plety' Gwarancja 
kilkuletnia Odswle 
tanie, zamiany. — 
Stolarnia Lubelska 
6, przy Nąpiórkow 
skiego. 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 765. 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu III-cie wejście. 

Z gubiono dowód 
osobisty, wyda

ny przez Komisar
iat Rządu na imię, 
Abrama Maliniaka. 

^>na prenumeraty: 
W Ło • , — _ _ _ il. 2.60 
Dla ro! - — — — . 2.20 
Na pro wint — —. mm mm m 3,JO 

Ml Ecbo mii i „Korjer Łódzki" \m ii 7.18 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona' 4 łamy) 
Za tekstem . , , 25 * « • a - • 4 . 
Nekrologi . , . 25 _ . . _ a - 4 . 
Komunikaty . » • , 25 • « _ a - a 4- a 

Zwyczajne • . • 6 a a a a - • 10 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłeszenit 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają* 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej ed cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa« 

tarte są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W ydawnicze£o „Kurier Łódzki Za redakcją i wydawnictwo odpowiacU 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne . U O D U O w u r u * * Zawadzka Nr. L Wladlfata.-: U ls ł f tw^ł 

Wyd. Jan StyoulkowsW. 
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